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Wybory bez niespodzianek
Pierwsze rezultaty—Kto wchodzi do Senatu

W  dniu w czorajszym  odbyły 
się w cały m k ra ju  w ybory do Se
natu, dokonyw ane — ja k  w iado
mo — na posiedzeniach w oje
wódzkich ko legjów  w yborczych. 
Wybory te, o ile  można się zor
ientować z p ierw szych rezu lta 
tów, ja k ie  poniżej zam ieszczam y, 
*>ie przyniosły naogół n iespodzia
nek. Zgodnie z p rzew idyw an iam i, 
Wybrani zostali przew ażnie sena
torzy z lis t ozonowych.

W poszczególnych okręgach 
Wybrani zostali senato ram i:

W WARSZAWIE
Beck Józef, minister Spr. Zagr., 

S&rcikowski Stefan, kupiec, Dąb
rowski Stefan, ppłk. w st. sp., Mi
klaszewski Bolesław, prof. S.G.H., 
Starzyński Stefan, prezydent m. st. 
Warszawy, Szelągowska Anna, dzią 
taczka społeczna.
Ъ WOJEWÓDZTWIE WARSZAW- 

SKIEM: 
йое Adam, płk. w st. sp. 
Przedpełski Bolesław, rolnik. 
Rembielióski Jan.
Róg Michał.
Budzanowski Józef, burmistrz.

WE LWOWIE
Dr. Kolankowski Ludwik, prof. 

BartJowa Marja, Bundzylak 
“kaciej, rolnik, Semkowicz Aleksan
dr, introligator, Pulnarowicz Wła- 
^ ła w , rolnik, inż. Tworydło Miko- 
*43, urzędnik pryw., — wszyscy wy
dani bez głosowania.

W BRZEŚCIU NAD BUGIEM
, Pacześniak Franciszek, przeds. 
Jadowi., Milewicz Władysław, le
karz.

W STANISŁAWOWIE
Dr. Zarzycki Ferdynand, gen. w 

Ss-, Horodyński Emiljan, adwokat.
W KATOWICACH

vKornke Rudolf, prezes Zarz. Gł. 
£°*8t. SI., Grajek Michał, prezes 

Górn. ZZP., Drozdowski Mar- 
dyr. Izby Przem. Handl..

W WILNIE
vPrystor Aleksander, płk. w s. s. 
•^baczewski Eugenjusz, lekarz, Ka
r s k i  Władysław, prezes Izby 
«oln.

W ŁUCKU
Gedrojc Tadeusz, prezes Sądu 

Okr., ks. Nosalewski Kazimierz, pro 
boszcz rzymsko-katol., Puławski I- 
gnacy, prezes Izby Przem. Handl. 
w Lublinie, Tymoszenko Sergjusz, 
inżynier.

W TARNOPOLU
Wróbel Wiktor, rolnik, dr. La

chowicz Wojciech, lekarz, Malicki 
Mikołaj, rolnik.

W LUBLINIE
Lechnicki Felicjan, ziemianin. Ka- 

telbach Tadeusz, Welek Stefan, sę

dzia Sądu Apelacyjnego, Lachcik 
Jan, inspektor szkolny.

W BIAŁYMSTOKU
Łazarski Michał, rolnik, Siciński 

Stanisław, rolnik, R ataj Jan , adwo
kat.

Шшко i s ztu k o -W ra  służy ormji
Przemówienie Marsz. imigłego-RgUza 0 Pelilethnite Ш з к и а й П е ]

Podczas wczorajszej uroczystej 
promocji p. M arszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza, obdarzonego przez 
Politechnikę W arszawską, tytułem 
doktora honorowego nauk technicz
nych, p. Marszałek wygłosił nastę
pujące przemówienie:

Magnificencjo, wysoki Senacie, czci
godni panowie profesorowie!

Szczęśliw y jestem , i t  osoba mo,jfc rao 
gła dostarczyć okazji d la przedstawi
cieli e lity  naszego Św iata naukowego 
do poruszeula zagadnień, owianych da 
chem h istorji i wysnucia m yśli, które 
są  tak  związane z bytem narodu, t e  
wywołują w pamięci piękną poetycką 
w izję a rk i przym ierza między dawne- j 
mi a  nowemi la ty . A że ponadto pa
nowie zdecydowaliście w ykorzystać w 1 
stosunku do mojej osoby przyw ilej na 
daw ania najw yższej godności, ja k ą  roz 
porządzacie, tem serdeczniej za to j 
Jziękuję.

Doktorat honorowy nank technicz- | 
nych i to z in ic ja tyw y wydziału archi 
tek tu ry  jest specjaln ie b liski memu ; 
sercu. A rch itek tura — to nauka i sztu 
ka. A pokutuje we mnie duch sztuki... j 
Czy to je s t dobrze czy i le , nie wiem
i być może w ostatniej dopiero godzi
nie życia, te j godzinie ostatecznej syn [ 
tezy, ostatecznego rozrachunku życia j 
w yjaśn ię to sobie.

Tu pozwolę sobie na pewną dygre
sję-

W  czasie wojny niejednokrotnie 
przyjmowałem defilady, czy też pa-1 
trzyłem  na przem arsz oddziałów woj- ! 
ska. Ponieważ było to w czasie woj
ny, w ięc naturaln ie zwykle działo się 
to albo po jak ie jś  bitw ie, albo przed ; 
bitwą. Zwykła rzecz — a  jednak d a ją- ; 
ca  tak  niezwykłe przeżycia. W ydawa- 1 
loby się bowiem, że żołnierz caJą sw ą 
psychikę koncentruje na odmierzanie,

i rytm iczne w ybijan ie żołnierskiego 
kroku, a le  gdy dowódca, przed któ
rym  ten żołnierz m aszeruje, popatrzy 
przez krótkie mgnienie na tw arze żoł
nierzy, za jrzy  w ich oczy, w tedy czy
ta . je ś li to je s t po bitw ie — w ich o- 
czach hfctorję te j błtwy. W tedy jesz
cze raz może stw ierdzić, czy to było 
zwycięstwo, ozy k lęska. Dowiaduje się 
z ich ocen, czy U, było z hoao-em, czy 
bez honoru. s ■"

A jeś li tak i przemarsz, lub defilada 
odbywa się przed b itw ą, to dowódca, 
patrząc w oczy żołnierzy, widzi w nich 
m iarę w ysiłku i  poświęcenia, na jak i 
u tego żołnierza w przyszłej bitwie 
może liczyć.

Je s t to tajem nicze m lsterjnm  zawo
du żołnierskiego, które zawsze a  nie
wymownie raną wstrząsało. I chociaż 
żołnierka moja liczy już ty le  lat, że 
słusznie mogę się nazwać starym  żoł
nierzem, chociaż wojna już dawno m i
nęła, to jednali zawsze ten bezpośre
dni kontakt z duszą żołnierza wywo
łuje we mnie tak ą  radość i uczucia, 
że wzruszenie dławi mnie w gard le — 
wywołuje dreszcz.

Przyznam  się panom, że tak  samo 
słowa więzną mi w gard le, gdy sta ję  
przed w ielką sztuką. Tak jest, w ielce 
Szanowni Koledzy arch itekci«. D late
go też wasza In icjatyw a tak  b liska 
je s t memu sercu.

A ie pozwolę sobie zwrócić uwagę 
jeszcze na jedną rzecz.

A rch itektura je s t wynikiem  jak  naj- 
elem entam iejszych konieczności ist
n ienia ludzkiego, je s t ona zw iązana z 
flzyczneml w arunkam i życia człowie
ka, a le  równocześnie w iąże się w  spo
sób bardzo głęboki z najlstotn lejsxrm i 
p ierw iastkam i, skłonnościami i mmło- 
waniam i jego duszy.

Nie mam zam iaru, rzecz prosta, mó 
wić to na tem at m istyk i arch itektu
ry . Chcę tylko zwrócić uwagę na od
wieczny związek arch itek tu ry  z w alką 
i wojną.

Poczynając od najbardziej prym ityw  
nych je j form, będących wyrazem  wal 
k i z przyrodą czy z klim atem , wresz
cie z dzikim zwierzem, przechodząc 
do coraz bardziej skomplikowanych, 
wyszukanych i pełnych form, m ają 
cych związek z w alką człowieka z czło 
wiekiem, ciąg le obserwujemy ten ele
ment walk.

W reszcie nadszedł czas, k iedy m ury 
obronne m iast zostały rozwalone, k ie
dy baszty obronne i barbakany stały  
się raczej zabytkiem  muzealnym, przy
pominającym trium falną, leb  trag icz
ną przeszłość narodów, gdy wydawało 
się, że nastąpił rozbrat raz na zawsze 
m iędzy arch itektu rą i wojną. I oto w 
naszych oczach element wojny i w alk i 
w raca z powrotem w  całej rozciągło
ści do arch itektury. Zwykła kam ieni
ca, przeznaczona na codzienny, spo
kojny żywot obywatela s ta je  się znów 
pewnego rodzaju fortecą przeciw bom
bom lotniczym.

Słusznie stwierdził Pan Dziekan, że 
nietyiko arch itektu ra, a ie w szystkie 
działy nauk technicznych pracu ją z 
wojskiem i dla w ojska.

Dlatego też pozwołę sobie oświad
czyć i stw ierdzić, że wojsko m a wyso
k i szacunek d la nauk technicznych, 

; widząc w nich swe wierne sojusznicz- 
' k i, a  każdy dowódca wojskowy z ca
łego serca pragnie ja k  najw iększego 
ich rozmachu, ja k  najbujniejszego roz
kw itu, bo w ie, że one nietyiko do zwy
cięstw a walnie pom agają, a le  również 
krew  jego żołnierza d la przeciwnika 
kosztowniejszą czynią.

Ministrowie słowaccy
w B erlinie

PRAGA. 12.11. Wczoraj udał się 
do Berlina minister rządu słowac
kiego dr. Durczańsky w towarzy
stwie podsekretarza stanu do spraw 
mniejszości niemieckiej, posła Kar- 
mazyna.

Celem w izyty w Berlinie człon
ków rządu słowackiego je s t nawią
zanie bezpośredniego kontaktu z 
kierownikami Rzeszy w sprawie sto 
sunk ów między Słowacją a  Niem
cami.

Jak  donosi jedna z agencyj, mini
strowie słowaccy omawiać będą w 
Berlinie zagadnienia gospodarcze i 
mniejszościowe.

Obostrzenie kontroli,
nad cudzoziemcami 

we Francji
PARYŻ, 12.11. Minister Spraw 

Wewnętrznych Sar raut podpisał 
dziś dwa dekrety dotyczące cudzo
ziemców.

Pierwszy z nich zaostrza zarzą
dzenia wydane w sprawie nadzoru 
i kontroli cudzoziemców. Nowy tekst 
ustawy podaje definicję osiedlania 
się cudzoziemców na terytorjum 

I Francji w ten sposób, że zaintere- 
Isowani korzystać będą z  dobro
dziejstw ustaw y jedynie w wypad
ku, jeśli są posiadaczami prawidło
wego zezwolenia na pobyt we Fran
cji na okres najmniej roku.

Procedura zmiany obywatelstwa 
odbywać się będzie nadal w krót
kim terminie z zachowaniem jednak 
wszelkich potrzebnych gwarancyj. 
Minister Sarraut zarządził również, 
że nateraiizowaay będzie uzyskiwał 
prawo wyborcze dopiero po upływie 
pięciu lat.

W stosunku do cudzoziemców, 
którzy nie zastosują się do naka
zu opuszczenia Francji, stosowana 
będzie kara wysiedlenia. Najważ
niejszą reformą w stosunku do cu
dzoziemców jest drugi dekret, prze
widujący odtąd ścisłe zatamowanie 
wjazdu na teren Francji i czyniący 
w praktyce niemożliwem zarówno 
tajne wkraczanie jak  i opuszczanie 
granic przez stworzenie brygad żan 
darmerji pogranicznej w sile 1500 
ludzi.

Wydatki, połączone z wprowadze
niem w życie tych zarządzeń w ca
łości pokryte będą przez podwyższe
nie taks za k arty  identyczności dla 
cudzoziemców z 260 do 400 franków 
i z 65 do 100, zależnie od tego, czy 
karta wydana będzie pracownikowi 
czy też osobie niepracującej.

^ kilku słowach
Neville Henderson, ambasador

JJ^yjełd w Berlin ie poddał się w je- 
z k lin ik londyńskich lekk ie j ope- 
S tan  zdrowia Hendersona jest

^dawaiający.
» W  Salzburgu skonfiskowano zamek 
jjrÿoldskron, stanow iący własność 
^ o e g o  reżysera Reinhard ta. 
u"~ 'V  Kugeley (A ng lja) spadł samo 

bombowy. 5 osób poniosło śmierć. 
Policja przeprowadziła w głów- 
miaetaoh szw ajcarskich rew izję 

jJok&lach tow arzystw  oraz w miesz- 
jjT^ach członków organizacyj naro-

0 - socjalistycznych, 
w '' Znany działacz polski na Bako- 
1).?/* (w Rnmunji), właściciel majątku 

boka, dr. Aleksander Skiiinicwski, 
 ̂ nodził w tych dniach 70-locie swoich 

Vu, *̂r ' Skibniewski jesi preze-
u"1 Polskiego Związku Szkolnego w 
“Hunji.

•'obotnlków fabryki samocho 
tb, Раскчгйа w Detroit (St. Zjedno- 

l'* l przystąpiło do strajku. 
ijJJ' r*° Ciałacza przybyło 500 rodzin 
L  wskioh z Austrji. Mają się one u- 

droS4 morską do P a te J jn j ,

Ź r ó d łe m  s iły  narodu jest praca
Daladier o konieczności wzmożenia produkcji

Hf s r I

PARYŻ, 12.11. Gabinet francuski 
obradował dziś od 10-ej rano do 
wieczora nad ostatecznym wykoń
czeniem przygotowanych przez mi
nistra Finansów Reynaud dekre
tów.

W przerwie między obradami rzą 
du prezydent Lebrun i premjer Da- 
ladier wzięli udział w bankiecie na 
cześć delegacyj b. kombatantów, 
które zjechały do Paryża z racji ob 
chodu 1 1  listopada.

Przemówienia premjera Daladier 
i prezydenta Republiki były uroczy
stym apelem do b. kombatantów 
francuskich, aby pierwsi dali przy
kład ofiarności na rzecz uzdrowie
nia gospodarczego Francji.

Daladier dał wyraz przekonaniu, 
żc u poettoża obecnego kryzysu 
Francji leży w dużej mierze spa
dek wydajności pracy. Aby utrzy
mać pokój i zapewnić sobie bez
pieczeństwo — oświadczył premjer

IG

— Francja mnsi być silna moral
nie i raaterjahiie. źródłem siły 
wielkiego narodu jest praca. Prem- 
r je r  przytoczył cyfry, że w okresie 
od 1929 do 1937 produkcja zwięk
szyła się w Niemczech o 17 proc.,

14вч>! rumuński
jedzie do Londynu

LONDYN, 12.11. Król Karol ru
muński wyjeżdża jutro z oficjalną 
wizytą do Londynu. Królowi towa
rzyszyć będzie minister Spraw Za
granicznych Comnen.

W drodze powrotnej z Londynu 
odwiedzi król Karol w charakterze 
prywatnym Paryż i Brukselę oraz 
miejscowość Sigmaringen w Niem
czech, gdzie złoży wizytę szefowi 
rodziny Hohenzollernów, księciu 
Fryderykowi,

w Anglji o 24 proc., w krajach 
skandynawskich od 30 do 50 proc., 
lecz we Francji zmniejszyła się. o 25 
procent.

Czyż może być większe nieszczę
ście — oświadczył premjer — jak  
widzieć, że z każdym dniem naród, 
do którego się należy, traci powoli 
swe siły i zmierza do niewiadome
go i złowrogiego przeznaczenia. 
Czyż może być większe nieszczęście 
jak  widzieć, że narodowi francu
skiemu przez spadek rozrodczości, 
spadek wydajności pracy i nieład 
finansowy grozi zejście do roli pał) 
stwa drugorzędnego.

Jutro — zakończył premjer—na 
wiązując do opracowanego progra 
mu finnasowego, Francuzi zostaną 
postawieni wobec rzeczywistości, 
Jutro rząd przystąpi do realizacji 
programu, który uważa za swój o- 
bowiązek wobec ojczyzny.

Gen> Daniec
w adw okaturze  

warszawskiej
Gen. Józef Daniec, b. szef Depar

tamentu Sprawiedliwości Mm. Spr. 
Wojsk, i b. naczelny prokurator 
wojskowy, przeszedł obecnie do a- 
dwokatury warszawskiej.

Nazwisko gen. Dańca pozostaje 
w łączności z organizacją sądowni
ctwa i pracą nad ustawodawstwem 
wojskowem, a znane było szeroko 
w swoim czasie w związku z wiel- 
kiemi procesami politycznemi, któ
rym gen. Daniec przewodniczył, ja 
ko prezes sądu wojskowego.

OSTATNIE ZA R ZĄ D ZEN IA  
DEWIZOWE

Trudności płatnicze usunąć 
może tylko aktywizacja 

gospodarstwa 
(Patrz. a rt. watępny na etr. 3-ej),



Francja nsa może sobie pozwolić
na luksus eksperymentów

B * i r & e g i * G a m  n t a g D r t a u / ą g  g o s p o d a r c z e #
PARYŻ. 12.11. O godz. 8-ej wie

czorem wszystkie rozgłośnie francu 
skie nadały przemówienie ministra 
Finansów Paul Reynaud'a, który po 
zakończeniu całodziennych obrad rzą 
du przedstawił opinji publicznej 
główne wytyczne planu finansowe
go i gospodarczego.

Minister na wstępie zaznaczył. Iż 
sytuacja jest bardzo poważna. Pod
stawy zła leżą w złem funkcjonowa 
niu gospodarki narodowej.

Reynaud przedstawił cyfry, wyka
zujące stopniowy upadek produkcji 
francuskiej w porównaniu do in
nych narodów i wskazał na wzra
sta jący deficyt budżetu państwowe
go i budżetów samorządowych, co 
w konsekwencji gdyby nie nastąpi
ły zmiany, musiałoby doprowadzić 
do ostatecznego załamania się fran
ka.

Francja, która w r. 1933 produ
kowała więcej żelaza niż Niemcy, 
dziś produkuje cztery razy mniej. 
Papiery państwowe spadły do poło
wy wartości. Akcjonarjusze stracili 
około 60 proc. swych kapitałów. 
Wydatki państwowe stanowią poło
wę dochodu narodowego.

W części przemówienia, poświęco
nej pozytywnym środkom zarad
czym, minister finansów stwierdził, 
iż program jego opiera się na zasa
dzie całkowitego utrzymania wolno
ści w obrotach kapitału i w produ
kcji na zasadach klasycznych, nie
zbędnych dla pełnego i normalnego 
funkcjonowania 'systemu kapitału. 
W obecnej sytuacji bowiem Fran
cja nie może pozwolić sobie na lu
ksus eksperymentów w dziedzinie li
st,roju gospodarczego.

Kontrola dewiz zostaje całkowi
cie wyłączona. Wysiłki rządu pójdą 
w dwuch kierunkach: 1 ) uelastycz
nienia systemu kontroli cen. Dotycli 
czasowy system kontroli prewen
cyjnej zostanie zniesiony. 2) szero
kiej polityki kredytowej, m ającej 
na celu ożywienie produkcji.

Rząd odrzuca zasadniczo wszelkie 
projekty przymusowej konwersji 
rent. Celem uzdrowienia rynku kre 
dytowego państwo rezygnuje na o- 
kres fi miesięcy z uciekania się do 
pożyczek wyczerpujących rynek 
pieniężny.

O ile chodzi o sam budżet mini
ster zapowiedział jaknajdalej idące 
oszczędności. Rząd zdecydowany jest 
na daleko idące redukcje persone
lu. Personel kolejowy będzie zniniej 
szony o 40 tys. ludzi.

Roboty publiczne zostaną ponie
chane. Państwo — oświadczył Rey
naud — które musi w przyszłym 
budżecie wydać 25 miljardów na 
zbrojenia nie może prowadzić je 
dnocześnie polityki wielkich robót 
publicznych. Oszczędności budżeto
we wyniosą ogółem 20 miljardów 
franków.

I W tej polityce surowych oszczęd ! 
ności odpowiadać będą daleko idą- : 
ce ułatwienia kredytowe, celem jak  
największego pobudzenia produkcji 
francuskiej.
_ Z zagadnieniem produkcji wiąże 

się trzeci element programu finan
sowego rządu: kwestja wzmożenia 
pracy. Niech dowie się cały świat

— oświadczył minister Reynaud — 
iż francuski tydzień pracy o 2-ch 
niedzielach przestał istnieć.

Zysk, uzyskany z przerachowa- 
nia zapasu złota w Banku Francji 
według zapowiedzi ministra, pójdzie 
na całkowite zlikwidowanie długu 
skarbu państwa w tymże banku.

G&źtągwienie wwaiâr
n o  f r o n t a c h  h i s z p a ń s k i c h

SALAMANKA, 13.11. Komunikat ] Camposines. Na odcinku Segre po- 
powstańczy kwatery głównej : Woj- i wstańcy odparli wszystkie ataki ni« 
ska powstańcze poczyniły wczoraj I przyjaciela, zadając mu dotkliwe 
znaczne postępy w kierunku wscho- 1 straty. Lotnicy powstańczy s trą c ili  
dnim, docierając na odcinku Ebro j wczoraj w walkach powietrznych o- 
aż po drogę, wiodącą z Venta do siem samolotów nieprzyjacielskich-

Nieustające wrzenie w Palestynie

Z u o m a m .  
ш  T u i j h f i t ä e ,  
K L  n y y J U l i lL
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JEROZOLIMA, 13.11. Ubiegłej 
nocy wrzucono w Gazie do jednego 
z domów bombę. Pięć osób zostało 
zabitych.

W czasie ataku na żołnierzy bry
tyjskich, pełniących w tem mieście 
służbę regulowania ruchu ulicznego,

jeden z żołnierzy został zabity, drugi 
zaś ciężko ranny.

Ogłoszono zakaz opuszczania mie
szkań w ciągu całej doby.

Aktywiści arabscy zabili w Hai 
fie funkcjonarjusza służby celnej 
narodowości arabskiej.

© l e l K a  u r o c z y s t o ś ć  ®  P o l i t e c h n i c e  Ш а ш ш щ
Mars*. śm igly-Rytlz doktorem  h. c. n auk  technicznych

Jiponja odrzuca notę trzech mocarstw
w sprawie swobody nawigacji

TOKJO, 13.11. Według agencji Odpowiedź ta ma odrzucić to ÎA'
Domei min. A rita wręczy jutro am- danie, motywując odmowę faktem
basadorom Francji, W. B rytan ji i iż rzeka Yangtse znajduje się jesz’
Stanów Zjedn. odpowiedź japońską cze w strefie działań wojennych,
na noty trzech mocarstw, domaga- -----------------

Opinja włoska
o granicy  

polsko węgierskiej

jących się swobody naw igacji na 
rzece Yangtse.

RZYM, Organ Związku komitetów 
dla powszechności Rzymu „Idea di 
Roma“ redagowany przez gen. Eu- 
genjusza Coselschi'ego, zamieszcza

Senat Politechniki Warszawskiej, MOWA DZIEKANA PROF. BRYŁY dzowi, M arszalkowi Polski któ ry bo- w num erzc Październ ikow ym  arty; 
dołączając się do hołdu innych wyż Następnie przemawiał dziekan wy ł*wę Wodza Na.~zeIneKo w rycersk ie j kuł o m aw ia jący  p rz y ja z n y  rozwój 
szych uczelni, nadał dyplom dokto- działu architektury prof. Stefan dzierŻ£»<* dłoni, siłe arm ii плгаЛл»»: stosunków polsko - weesierskieb.
ra honorowego nauk technicznych Bryła.
Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi." W gorących słowach mówił prof.

Lroczystosć promocji Pana Mar- Bryła o. arm ji polskiej. Nigdzie
szalka oabyła się wczoraj w połud- wojsko nie zrosło się ze społeczeń-
me w Politechnice, w ramach inau- stwem tak silnie, jak  u nas i ni-
guracji roku akademickiego. gdzie nie jest ukochane tak, jak

Cały gmach Politechniki przybra- nasze. Armja nasza i świadomie i
no zielenią. Wokoł podjum na któ- instynktownie wciela się w ducha
rem przygotowano miejsca dla Se- narodu i że jest koroną i najlep-
natu Politechniki i rektorów innych szym wykładnikiem tego ducha, 
wyzszych uczelni warszawskich sta- W takim społeczeństwie nauka,
nęły poczty sztandarowe korpora- nauka techniczna zwłaszcza, to nie
cyj i stowarzyszeń akademickich uczeni w czworoboku Bonapartego, PROMOCJA PRO*1’.T.PPHi Л Л«1л ___ :___  ■ , , . , . , . .

y i ia . Acuirgu w rycerskiej ----7 - * - * - «r-:—*
dzierżąc dłoni, siłę armji narodowej stosunkow polsko - weęgierskicn- 
rozbiMlowal i do powrotu wiernego ln- oraz wskazujący na konieczność 
du śliskiego na łono M acierzy się wspólnej granicy pomiędzy Polsk? 
przyczyniając, potęgą państwa polskie a Węgrami.
»^,L, 7,̂ h n . tytUł. l!oktora ! T or°!wego Sprawa Rusi musi być z a ła tw i

» «T r tö z y m  czasie, * *  
szawskiej stwierdzamy“. nie 2 wymaganiami geograficznej^

Wśród oklasków p.' Marszałek ode- 1 ekf nomicznemi tego kraju. E u ro -
««I —___•_____  1 , . ОЯ ПП1Л 1П trr.P Я'brał pergaminowy dyplom i zwraca- £a dnia. JutrzeJszego potrzebuje, a 

jąc się do wszystkich obecnych wy- У Pomiefzy morzem Bałtyckim j -  
głosił przemówienie. (Tekst przemó- morz^P1 Adrjatyckim  istniał zespo* 
wienia podaliśmy na stronicy 1 -ei) narodow dynamicznych, posiadają'

cych silną świadomość narodową 1 
zdolnych do przeciwstawienia siÇANDRZEJA

PSZENICKIEGO wszelkim zakusom bolszewickim.
.7 7 --------  " wnuiuuunu Donaijariego,

oddział Legji Aakademickiej. A u lę j chroniący się i oddzieleni od życia 
wypełnił tłum młodzieży. (huczącego dookoła nich, leez ieden >T . . ,

Przed gmachem Politechniki, z|z najważniejszych zwojów mózgu 'V, 0,becn0^ 1 P- Marszał- р г ж е в §  ^ O f f r z e b c t D  
ktorego spływają chorągwie pań-1 narodowego, który trudni sie i wy“ f e  °dbył S1Ç dalsZy Cląg c z y s t o -  j *  ГЛ.СЯЛ  p O g M e D C « '  
stwowe, ustawiła się kompanja L e - j siła, by temu wojsku dać w reke ó
gji Akademickiej. ! broń jak  naidoskonalsza .Program inauguracji obejmował Д Ш Ш ? й а

O godz. 12.15 przed gmach P o-1 „Panie, Marszalku — zakończył prze Fowmez nadanie godności doktora ANKARA, 13.11. Pogrzeb Kemala
litechniki zajeżdża samochodem 1 mówienie prof. Bryła, — Jesteś armji "onorowęgo nauk technicznych b. A taturka odbędzie się w A nkarze V
Marszałek Smigły-Rydz, powitany • wodzem naczelnym, ale ten rektorowi prof. dr. inż. Andrzejowi dniu 21 b. m.
okrzykami „Niech ży je“. dyplom to nietylko symbol uznania Pszenickiemii. | STAMBUŁ, 13.11. Dziennik ,,KU'

P. Marszalek odbiera raport do- ‘ “kochania w-ojska polskiego. W bu- Pierwszy zabierał głos rektor run“ donosi, że b. min. spr. zagr'
wódcy kompanji honorowej, prze- ! j°iW, ^  ”J{®chanej . ar“,j* brałeś u- prof. Zawadzki, po nim dziekan wy- Rustu Aras ma być powołany 1,3
chodzi przed je j frontem i wcho- < « Г у  d^ ał" jnżynierji prof. dr. inż. A. Po- stanowisko ambasadora Turcji «
dzi w progi gmachu Politechniki I ku Polski, psteś’ budowniczym nań" 1m]kowsJci> Poczem Promotor prof. A- Londynie na miejsce Okyara. ОкУаГ
witany w halu przez J .  Magnificencję stwa i lepo ' potęgi. I dlatego nie jest Î ,  , Wasiutynski odczytał po wybraniu go na d e p u t o w a n e g o '

Rektora na czele Senatu akademie- i przypadkiem, że to właśnie wydział a,itu promocyjnego. miałby otrzymać jakąś specjalną m1
— - - - ----- Prof. Pszenicki, wzruszony, po- sję. Według pogłosek b. min. ярг-

i п 1г л т т г п  1 r . . .  n . . - 1. ^ .  _ j ____________ ;  _ _________ XT '  ■ ,  ,  ’

Polityka oszczędnościowa odpo
wiadać będzie nowej polityce fis
kalnej, wyrażającej się pr*edew- 
szystkie.m podwyższeniem podatków 
bezpośrednich, opłat skarbowych i 
konsumcyjnych oraz bardzo powa
żną zwyżką podatku dochodowego 
o 30 proc.

NA WIDOWNI
Premjer Sławoj - Składkowski 

osobnym okólnikiem na okres od 
J..12 r. b. do 30.4.1939 r. wyłączył 
sprzedaż znaczków Pomocy Zimo
wej spod zakazu zawartego w okól 
niku zasadniczo zabraniającym po
bierania przez urzędników w zwią
zku ze spełnianiem czynności urzę
dowych datków pieniężnych od in
teresantów na różne cele społeczne.

X
Min. Beck przyjął dn. 12 b. m. 

ambasadora Rzeszy Niemieckiej p. 
von Moltke, który przedstawił mu 
nowych niemieckich attaches: woj
skowego płk. Himera i lotniczego 
płk. Gerstenberga.

X
Dn. 1 1  b. m. min. Swiętosławski 

w otoczeniu wyższych urzędników 
dokonał wręczenia w imieniu P. Pre 
zydenta R. P. odznak orderu Od
rodzenia Polski odznaczonym przed 
stawicielom nauki i sztuki.

X
Podsekretarz Stanu w M. S. Z. 

p. Szembek przyjął w dniu 12-ym 
b. m. posła belgijskiego p. Paterno- 
tte de la Vail ее.

kiego.
W auli na II piętrze zasiedli na 

podjum profesorowie Politechniki in 
corpore i rektorowie wyższych u- 
czelni w Warszawie z rektorem 
U.J.P. Antoniewiczem i rektorem 

A.S.P. Jastrzębskim na czele. W 
pierwszych rzędach zajęli miejsca 
przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych. Obecni byli m. in. pp. 
ministrowie prof. Swiętosławski, J. 
Beck, A. Roman, wiceministrowie 
gen. Głuchowski i gen. Litwinowicz, 
ks. arcybiskup Gall i ks. biskup po
łowy Gawlina, prezes N.I.K. gen. 
Krzemieński, generalicja, prezes Fe
deracji P.Z.O.O. gen. Górecki, przed 
stawiciele m. st. Warszawy z wice- 
prez. Pohoskim i wiele innych wy
bitnych osobistości ze sfer rządo
wych, przedstawicieli św iata nauki 
i organizacyj technicznych.

PRZEMÓWIENIE 
REKTORA PROF. ZAWADZKIEGO

Przystępując do promocji rektor 
Politechniki prof. Józef Zawadzki 
wygłosił przemówienie, w którem 
podkreślił,że ten dzień uroczysty jest 
dla uczelni dniem radości i wielkiej 
dumy. Dniem rado .ci z powodu po
wrotu Zaolzia, które przynosi nam 
w adrze nietylko tysiące ludu pol
skiego, nietylko węgiel z Karwiny 
i żelazo, lecz daje również w darze 
wspaniałą tradycję umiejętności 
współpracy ludzi różnych środowisk 
i różnych poglądów. Dniem dumy 
zaś jest ten dzień z powodu nada
nia najwyższego odznaczenia jakiem 
uczelnia rozporządza mężowi dobrze 
zasłużonemu Ojczyźnie.

Panie M arszałku!
P rzyjąw szy spuściznę po swym 

Wielkim Nauczycielu — mówił rektor 
— rozbudowałeś arm ję polską. Sku
piając koło arm ji cały naród Polski,, 
przełamałeś pierwsze Kuj" oporów we
wnętrznych na drodze do zespolenia 
narodu“.

arch itektury, wydział specjalnie po- .------- ---- --- .. , pu- « jv  и. шш.
dziękował za wysokie odznaczenie wewn. Kaya, ma również być mi3'święcony budownictwu, uczcić Clę i — ---------- ™ u

dyplo mdoktora honoris causa nauk Senatowi akadem ickiem u,
technicznych wręczyć Ci pragnie, «o  ZAKOŃCZENIE UROCZYSTOŚCI
wieloletnią pracą swoją zdałeś egza- ZVolei rektor prof. Z aw adzki w v - i

plom czcimy w Tobie zarazem с zło- awcze, w k .o rem  poruszył sze-
w ieka, który budowie domu Polski, reg  za§'adn l"n «Czelni technicznych,
cały w pełni się poświęcił i który jest Zabiera? jeszcze głos przedstaw i-
św ietnym  budowniczym Je j wielkiego ciel młodzieży ak ad em ick ie j, prezes
ju tra . D "   -  ”  ■

nowany ambasadorem.

Ad r en  plastyków
tila prezydenta 

S t a r z y ń s k i e g o
B ra tn ie j Pomocy, poczem"’ Odbyła rvf ,r^ f dent M -  W arszaw y Sta; 

TEKST DYPIOMTI się  »m a tryk u la c ja  nowo p rzy ję tych  c ję a r ty s ty -p la s ty k ó w .
Dalej promotor nowego doktora s*u^ent° !vr’. pr^y dźwiękach pieśni w  imieniu Komitetu międzyzwi4f „nowego aoRtora studenckiej „Gaudeamus“. kowego plastyków polskich przem0'

nrWvfn-J tûbef У^шип ‘̂ m" P- Marszałek Smigły-Rydz odje- wił przewodniczący prof. Mieczy«*^ 
ski odczytuje t ek st dyplomu, który cha} z Politechniki o godz. 13.45, że- Schulz, podkreślając doniosłość zasług

S ^ a t  7 и,,!» S n an y  gorącem i okrzykam i zeb ran e j P-. prezydenta Starzyńskiego w j » « ]„i>enat akademicki uchwałą z dnia т }0(]2яе7Л’. dżinie podniesienia ku ltury a rtystyc*
października 19S8 r. nadał na т о -  • ' nej stolicy i wręczył mu adres, P00'

c j ustaw  Itzplltej Polskiej mężowi za- Zarzad T ow anvstw a. Krer^- pisany przez zarządy czołowych o**'
służonemu Edwardowi Smigłemn-Ry- gan izacyj plastyków.

Tydzień o dwuch niedzielach skasowany
il>ekrety gospodarcze i finansowe rządu franenskieg#

PARYŻ, 12.11. Dziś w nocy o- 
głoszonych zostało kilkadziesiąt de- 

I kretów, będących odzwierciedle- 
1 niem nowej polityki gospodarczej i 
społecznej rządu.

Najważniejszy z nich — to de
kret o zmianie ustawy o 40-godzin- 
nym tygodniu pracy.

Utrzymując w teorji zasadę 40- 
godzinnego tygodnia pracy, dekret, z 
uwagi na ciężką sytuację gospodar
czą kraju, wprowadza zasadnicze 
zmiany w dotychczasowych przepi
sach.

Dekret zakazuje organizacji pra
cy przez 5 dni w tygodniu po 8 go
dzin (t. zw. tydzień o dwóch nie
dzielach). Praca w tygodniu musi 
być rozłożona na 6 dni, lub na 5 
i pół dnia.

Godziny dodatkowe regulowane 
; są przez przepisy o kontyngentach 
godzin dodatkowych. Każdy kierow
nik przedsiębiorstwa otrzymuje pra 
wo dysponowania 50-godanami do
datkowej pracy, zawiadamiając o 
tem Ministerstwo Pracy. Jeżeli kon
tyngent 50 godzin nie wystarcza, 
wówczas przedsiębiorca ma prawo 
zwrócenia się do ministerstwa o do
datkowe kontyngenty, które będą 
mu udzielane w formie 40-godzin- 
nych kolejnych kontyngentów.

Za podwyższenie kontyngentu go
dzin pracy do 250 godzin, należy ; 
się podwyżka 10 proc, za podwyż- j 
szenie kontyngentu od 200 do I 
400 godzin — 15 proc, więcej niż 
400 godzin — 20 proc.

Ofiary, które ponosi świat robot

niczy, będą skompensowane Prz£ 
podatek specjalny, nałożony 1,3 
przedsiębiorcę w wysokości 10 P1"0^ 
od zarobków, pochodzących ze st0‘ 
sowania godzin dodatkowych.

Z innych dekretów wymienić ^  
leży:

Dekret podwyższający podatek 
złota w Banku Francji po kursif 
170 fr. za funta szterlinga. k

Dekret podwyżaszający poda^ 
dochodowy od uposażeń, przemys‘°' 
wy od papierów wartościowych, ^ TS[ 
jowych i zagranicznych oraz op>at- 
stemplowe.

Dekret podwyższający podatk1 
konsumcyjne od kawy, cukru, t>t° 
niu, wina i benzyny.

Dekret o podwyższeniu opt^ 
Pocztowych i telefonicznych.



■grc po- 
.tak i nif 
Jo tkliwe 

strącili 
nych o- 
ielskicb.

rnie
У, drugi 

l ia  mie- 

w  Hai;
celnej

■st«
to *ł

faktem
ię jesî- 
ych.

L&

i e j
nitetó^ 
[dea di 
:n. Eu- 
ii es zeza 
i arty ; 
rozwój 
:rskicb 
icznośc 
Polski

łatwio- 
I zgod; 
eznepi1 

Euro-
uje, a' 
:im  8 
zesp<̂  

ia d a jr  
i  ową 1 
ia si? 
ПШ.

ы п

[emala
irze

: „KU- 
zagr- 

ny na
c ji
Okyar
a n e g o .

Iną mi 
. spr- 
; mia-

Sta- : 
ele£&'
zwi 4Z' 
■aeŴ ' 
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Ostatnie zarządzenia dewizowe
Trudności płatnicze usunąć może tylko aktywizacja gospodarstwa

ostatnich dn iach ogłoszo-1 popraw ią m ożliwości przypływ u n iczan ie im portu i forsow anie

ЮПО dekret P rezydenta Rze
czypospolitej, rozszerzają
cy dotychczasowe ogran i
czenia dewizowe, oraz rozporzą

dzenie m in istra  skarbu  do tego 
dekretu. N ajw ażniejszem  posta
nowieniem tych zarządzeń jest 
wprowadzenie re jes trac ji w szel
kich tytułów m ajątkow ych , po
siadanych przez Polaków  zagra
nicą, oraz prawo żądan ia sprze
daży tych tytułów , przyczem  su 
my, uzyskane z tej sprzedaży 
wpłynęłyby jako  dew izy do Ban
ku Polskiego.

Jak a  jest genera tych zarzą
dzeń?

Jak  w iem y trzy la ta  temu 
p ro w ad z o n o  u nas ogran icze
nia dewizowe, połączone z reg la 
m entacją importu, a to w celu 
przeciw działania odpływowi de- 
^*z z Banku Polskiego. Nasz b i
lans płatn iczy kształtował się bo
wiem ujem nie w tem znaczeniu, 

saldo jego musiało być w y
równywane odpływem złota i 
dewiz z Banku Polskiego. Jed-

kap ilału  zagranicznego do Pol
ski.

Jest to zatem  ty lko  półśrodek, 
k tó ry  odwlecze term in zasadn i
czych decyzyj.

Jak ież  to mogą być decyzje?
Nasza po lityka gospodarcza od

rzuca dew aluację.
M usim y zatem  szukać innych 

metod zrów noważenia b ilansu  
płatniczego. W  szczególności mu
simy zająć się więcej bilansem 
handlowym, jako  w naszych w a
runkach główną częścią składo
wą bilansu płatniczego, częścią, 
k tó rej kształtow anie się decyduje 
o kształtow aniu się b ilansu  p łat
niczego.

Istn ie ją  tu ta j dw ie drogi: ogra-

eksportu.
P ierw szą w ykorzysta liśm y do

tychczas bez reszty. Import nasz 
ograniczony jest do najniezbęd
niejszego minimum. I trzeba p a 
m iętać o tem, że ogran iczan ie im
portu wywołuje zarządzen ia re- 
to rsyjne, które tam u ją eksport. 
Pozostaje zatem  tylko  forsow anie 
eksportu.

Jak iem i m etodam i forsować 
eksport, to zależy od spec ja ln ych  
w arunków  poszczególnych gałę
zi eksportu. W  każdym  razie , ge
neraln ie  rzecz biorąc, pam iętać 
należy o tem, że u ak tyw n iać  b i
lans hand low y i p łatn iczy można 
ty lko  przez uaktywnianie gospo

darstwa, a nigdy przez pogłębia
nie zastoju.

Przychodzi chw ila , k iedy musi 
być poddany zdecydow anej re
w iz ji zespół przyczyn, które tę 
ak tyw ność obciążają . Dotyczy to 
m. in. rewizji splotu metod, któ
ry, biurokratyzując działalność 
wytwórczą i handlową warszta
tów pracy, hamuje ich ekspansję.

Napewno też nie może być mo
wy o powrocie do daw nych m e
tod deflacy jn ych  — do m echa
nicznego śc in an ia  cen. Bo, jak  
dośw iadczenie uczy, nie usuw a 
to trudności płatn iczej, a  fa ta l
nie w pływ a na położenie w ew 
nętrzne, o słab iając prężność go
spodarstw a.

dr. W .

Dla debn Kościoła i Rzeczypospolitej
Верше premiere i minhtra W, R. i ®. P. do Шара №!ш№езэ
Ks. Biskup Adamski 

i p.
powiado-
ministranoetronność stosow anej przez nas ™Jwszy p premjera

deflaeji N a b iła  p ^ in o ść  «ospo- .°* P> °. przejf m w adz/йя к .„,„ , j  Г kościelnej na Zaolziu, otrzymał od-oarstw a, a nie doprowadź,la po- powiedzi następujące:
^on iu  cen do tego stanu, w któ- 0 d p. premjera gen. Sławoj
o m  bilans handlow y uksztalto- Składkowskiego: 
walby się lak , aby w b ilansie 
Płatniczym nie powstawała luka, 
którą zapełnić miało złoto i de- 
M zy. Skoro nie można było z 
^ńżnych względów pogłębiać de- 

. 5^ ’ ' skoro postanowiono z 
różnych względów obstawać przy 
Parytecie złotego, nic było innej 
drogi jak  wprowadzenie przym u
sowej gospodarki dewizowej.

Gospodarka taka  jest oczyw i
ście tylko środkiem  przejśc io
wym. Jedną z przyczyn  pasyw -

o objęciu przez W aszą Ekscelencję 
adm in istracji Słąeka Zaolzańskiego w 
charakterze B iskupa Rezydenejaine- 
go oraz w yrażające uczucia W aszej 
EksceJencj dla dzieła budowy Polski 
mocarstwowej. Zechce W asza Eksce
lencja przyjąć moja gorące życzenia, 

f aby Jego działalność pasterska, łączą- 
„Pragnę podziękować W aszej Eks- | zawsze pracę dla Kościoła z czynem 

celencji za pismo, zaw iadam iając« mnie i głębokim patrjotyzm em , dała na

Ziemi Zaolz&ńskiej ja k  najpełniejsze 
w yniki dla dobra W iary i Ojczyzny“. 

Od p. m inistra Swiętosławskiego :
„W dnia objęcia adm inistracji ko

ścielnej na odzyskanych ziemiach Ś lą
ska Cieszyńskiego przesyłam W aszej 
Ekscelencji najlepsze życzenia owoc
nej pracy d la dobra Kościoła i  Rze
czypospolitej“.

W ś s w i& tB e  | » rq s щщ
Ruś Podkarpacka

Zagadnienie losów Rusi Pod
karpackiej porusza „Gazeta Polska“, 
przypominając tekst pisma prezyden 
ta  Millerand‘a z dn. 6 m aja 1920 r. 
do delegacji węgierskiej. Miflerand 

* r  —j  pisał ten list w charakterze przewo-
nosci naszego b ilansu  płatnicze- dniczącego Rady Najwyższej państw 
So jest ta, żc ceny polskie, liczo- koalicji. W liście tym zawarte były
fte w złocie, są w stosunku do 
? fn zagran icznych za w ysokie.

” też plan m in istra K w iatkow 
skiego polegał na tem, aby 
^’praw dzie cen polskich nic ob-

zastrzeżenia co do decyzji przyłącze 
nia Rusi Podkarpackiej do Czecho
słowacji, przewidując, że ludność bę 
dzie mogła w przyszłości wypowie
dzieć się:

„Rządy p. Benesza uniemożliwiłyb iża*  „ i i • • j  , • . , . , „ itząay  p. »enesza uniemożliwiły
. ’ , 7‘ n łe d o p u śc ie  do ich  ludności Kusi Podkarpackiej wypel-

, y z k i . R ó w n o cześn ie  zaś  l ic z y ł  nienie tego prawa. Dziś jednał: rządy
Sl3 on т. tem , że w  z w ią z k u  z pi)- P- Henesza już nie egzystu ją . Istniej;} 
P ^ w i a j , c a  s ię k o n ju n k tu r ą  św ia -towa ,,, X • . kinh m ocarstw byłej koalicji wobec
» z ro sn ą  ceny św ia to w e  i w  W ęgier i Rusinów Podkarpackich, za-

П sposób nożyce pomiędzy cena w arte w piśmie p. M illeranda.
k r a  jo  w e m i i z a g ra n ic z n e m i I*« winni o tem pam iętać, ci zacho-

Slę z a m k n ą . dni mf'-owie stanu i publicyści, któ-
I • . . . ,  rych tak  głęboko oburza fak t, że zbli-

^  ’ p rzez  ja k iś  czas  tak  t a  się wreszcie chwila, w której lud-przez ja k iś  czas tak __ „ v ____________ ____ __
Ceny kra jow e naw et n ieco  ność Rnsi Podkarpackiej, zadecyduje

o tem, czy d ice należeć do Czech czy 
W ęgierpPa У’ ceny zagraniczne rosły.

°zatem sj}nein od ciążeniem na- 
sytuacji dewizowej była po- 

■ ^ a  francuska na zbrojenia,
^ ^ a  na linję kolejową Śląsk 

dynia i dopływ dewiz z Hlsz-
PanjL
c Od połowy zeszłego roku .sytua- 

pogorszyła się. Ustał wpływa r om*« e-btuainjj £j puwuuu «łfruwic
lyturu pozyczek lrancu- dzianej podróży do Berlina południo 

-, f»1-* 1 1  ■ 
s*î >ego.

Am eryka o zwrocie
kolonaj

Korespondent londyński „Kurjera 
Warszawskiego“ donosi :

„W związku z kwest ja  ewentualne
go zwrotu kolonij niemieckich, która 
się stuła ak tualną z powodu zapowle-

- -Ĉ ’ nstał napływ złota h i szp an - wo-afrykańskiego m inistra wojny Pi-
. “ A CO n a jg o rsz e  c e n y  św ia -  rowa- pra*a przynosi sensacyjne in- 
*°We zaczęły  sp a d a ć  formacje z Nowego Jorku o zaniepo-

W  U l , kojeniu am erykańskich sfer finanso-
d low v i tu a c j l  n asz  b ila n s  h a n -  1 wych możliwością, że oddanie Niem- 
]a .- *” egł p a s y w iz a c ji ,  a  W hi- I com kolonij afrykańskich  meże dopro 

osie  p ła tn ic z y m  z ab ra k ło  pozv- wadzić do utworzenia na wybrzeżu za 
C>'J. k tó re b y  m o gły  ieeo  sn ldo  w v - 1 el,f>dniem A fryki niemieckich baz mor- 
fó\vnać. ‘ - j skich, które będą wówczas w odleglo-

I i , ści zaledwie 3 tys. kim. od brzegów
dał w <asnie s y tu a c j i  rz ą d  w y- południowej Am eryki, czyli znacznie 

IK>W«  z a rz ą d z e n ia  d ew izo w e . b,iżej. aniżeli istn iejące bazy am ery- 
.  ,  kańskie. W te j sytuacji prasa am ery-

T r 7 f>K * ' bańska wysunęła żądanie, by w razie
, a powiedzieć, Żc zarzą- oddania Niemcom kolonij, A nglja  od- 

, n ,a te są nowem Ograniczę- stopiła Stanom Zjednoczonym J araaj-
Srodk*^14^ 3 w*asno*€* * nowym kę ’
^Podar61” ’ n*erw encj on'zm,t S ° '

Tr^ ł !°  o p ła c i?
P o , - b« sobie uprzytom nić, żzc

•*.es* kra jem  dłuźniczym . 
Są _ P. w ,erzytełności zagraniczne 

i_^.cej ’ niż skrom ne. To też 
niewi П|1С *Cłl Przez Вдпк Polski 

^ IPp P°Praw > sytuację  dewi
•ни

К « п 1 г у Ь и ф
0  nałożonej przez rząd III Rzeszy 

kontrybucji na Żydów niemieckich 
donosi „Knrjer Warsznwski“ z Ber
lina:

„Kwota m iljarda m arek oznacza Z 
do S tysięcy m arek na głowę, a wyko
nanie je j praktyczne przeprowadzone 
będzie najprawdopodobniej w te j for
mie, żc na kwotę tę zaliczone będą na 
dobro skarb i; niemieckiego wszelkie ce

------г ----- ------------ ny kupna, przy przymusoweci przeka-
I asywności płatniczej Polski 7‘ywo-nitl w ręce ary jsk ie  składów i 

. e zmieni. Pozatem teeo гоЛт , -  ' PrzedsiębiorsUr żydowskich. RównieżZî)P»n ” * IiP7ftiVWÎnifl UP мМгтопio na fo 1лпгл̂ о

p  r ^ J l u « Ч ч  a e w i-
mu n pankowi Polskie- mirru SK.irtni niemict
al» _ 14•! ko miesięczny oddech, ny kupna, przy przymusoweci przeka

I ’  (1 \  V  Г,  П _ * 1 . ■ » -- . . .  . . .  ____ -  ___

spowodowało naw'et ożywioną sprzedaż 
ich na dzisiejszej giełdzie, przy gwał- 
tewnym spadku kursów.

Ponieważ w praktyce wszelkie te za 
rządzeaia doprowadzają do odebrania 
praw ie 500 tysiącom  żydów niemiec
kich możliwości istn ien ia , a  tem sa
mem zmuszenia ich do em igracji z 
Rzeszy, problem ten autom atycznie z 
wewnętrzne - niemieckiego będzie się 
musiał stać międzynarodowym“.

„Goniec Warszawski“, aby dać po 
jęcie o wysokości sumy m iljarda ma 
rek, którą ma wynieść kontrybucja, 
przytacza parę przykładów:

„Gdyby te pieniądze, uiszczane były 
w czystem złocie, jego w aga wynio
słaby S58 tysięcy kg. Przewiezienie ta  
k le j sumy wym agałoby 24 wagonów 
15-tonowych, a  więc całego pociągu. 
W dawnych czasach zdarzało się, żc 
zwłoki ludzi, d la których żywiono 
szczególny ku lt, wykupywano z w rażej 
mocy „na w agę złota“ — w dosłow- 
nem znaczeniu. W tym  wypadku ta  
cena, przez historyków za fan tastycz
ną uważana, byłaby niezem: złoto bo
wiem, zrealizowane z sumy m iljarda 
m arek odpowiadałoby wadze pięciu ty 
sięcy dorosłych mężczyzn, czyli prze
szło puikowi piechoty na stopie wo
jennej41.

Słowacki 
s’coji liskow anj

Wydawnictwo lwowskiego „Słowa 
Narodowego“ przesłało do p. pre
m jera Składkowskiego następującą 
depeszę :

„Panie Generale! Cenzura lwowska 
w yrządza nam bardzo często krzywdę. 
Konfiskuje nietylko nasze własne, a le 
przedruki z nieskonfiskowanych gazet 
innych. Ostatnio, t. j . w dniu 11 listo
pada b. r. skonfiskował cenzor a r ty 
kuł o Romanie Dmowskim oraz trzy
dziestą dziew iątą i  czterdziestą okta
wę z pierwszego rape od u „Króla IJu- 
cha“ Słowackiego. Prosim y o wzięcie

nas w obronę i zakazanie cenzorowi 
konfiskowania -îaljusza Słowackiego“.

O zajściach lwowskich
Ostatnie zajścia we Lwowie były 

przedmiotem przemówienia wojewo
dy Biłyka w czasie obchodu Święta 
Niepodległości. Jak  donosi „Czas“ :

„Pan wojewoda oświadczył, że nie 
ma tak ie j siły, któraby mogła od Pol
ski oderwać ziemie połtsdniowo-wscho 
dnie. J a k  długo polskie m atki rodzić 
będsł dzieci, ta k  długo Polska o tych 
sprawach mówić nie będzie. Pan woje
woda Biły к zwrócił się zkoiei z prze
strogą, pod adresem młodzieży pol
sk iej. w skazując, że wszelkie nieprze-
mysfcme w ystąp ien ia są igraniem  z j odpowiedzialnem stanowisku dyrekto-

Ś .

Robert ВбШе
Z szeregów aktorstw a polskiego u- 

był człowiek zasłużony, ak tor utalen
towany i in teligentny — Robert B61- 
ke. W arszaw a zna go i pam ięta do
brze — chociaż od paru już la t  dzia
łał w Poznaniu jako  dyrektor tam te j
szego teatru . Obdarzony świetnemi 
warunkam i i wyjątkowo pięknym 
timbrem głosu — był Robert Bölke 
zjaw iskiem  na scenie uderzającem. 
Doskonały zawsze w t. zw. roiach sa 
lonowych, najbardziej in teresujący 
był jednak Bölke w rolach w ym aga
jących  głębokiego przem yślenia a  peł
nych żaru uczuciowego. Najw iększe 
jego kreacje to „Hamlet" Szekspira, 
„Bolesław śm iały“ W yspiańskiego i 
„Sułkowski“ Żeromskiego.

Ju ż  samo zestaw ienie tych trzech, 
jakże w ielkich ról w skazuje na to, 
w jak im  kierunku szły przedewszyst- 
kiem zainteresowania ś. p. Roberta 
Bölkego. Ten am bitny i głęboki a r ty 
s ta  najchętn iej unikał łatwizn sce
nicznych, z ca la  p asją  natom iast im a
jąc  się zadań wielkich i trudnych, 
zadań takich, w które trzeba było 
włożyć ta len t i serce, zapał i mózg. 
W jego w ielkich kreacjach  każde sło
wo, każdy gest był przem yślany i 
przeczuty głęboko i szczerze; był to 
a rty s ta  o nawskroś in telektualistycz- 
nem podejściu do roli, tworzący w 
glębokiem skupieniu myślowem, prze
żyw ający  rolę w pelnem poczuciu od
powiedzialności wobec sztuki i widza 
oraz słuchacza.

To poczucie odpowiedzialności ce
chowało zresztą Eölkego i na innych 
polach jego działalności. Ten in teli
gentny, sumienny a rty sta , zasłużony 
dyrektor Teatru Polskiego w Pozna
niu — był przez całe życie dobrym 
obywatelem. Jako  zupełnie młody 
chłopiec zajmował się w Krakowie, 
gdzie się urodził i wychował, pracą 
oświatową. Podczas wojny służył w 
Legjonach, potem brał udział w  o- 
bronie Lwowa. Przeszedłszy przez t a 
ką  szkołę obowiązku społecznego, 
wnosił Robert Bölke do teatru nie
tylko szczery, żyw y talent, nietylko 
rzetelne, głębsze umiłowanie swego 
zawodu i sztuki, ale i mocne poczu
cie odpowiedzialności społecznej, zro
zumienie roli, ja k ą  te a tr  odgrywa w 
życiu społecznem i zadań, jak ie  spa
d a ją  na barki filarów  tego teatru, 
aktorów. Cieszył się też Bölke uzna
niem i szacunkiem swych kołegów, 
czego najlepszym  dowodem było to, 
iż w latach  1931—1932 piastował za
szczytny urząd przewodniczącego 
Związku A rtystów  Scen Polskich. Na

podstawami bytu państwa. W  zakończę i . ^  * _  , , ■ ^
niu, w skazując na hasła sprawiedliwo i Te“tru Po.skiego w Poznaniu 
ści wobec wszystkich obywateli, pan UC3ynlł

„Krakowski Kurjer

wojewoda wezwał Ukraińców, by wy 
kaza li niedwuznaczną rolę współpracy 
z narodem polskim“.

Jak  donosi 
Wieczorny1' :

>W związku z ostatniem i zajściam i 
na terenie Lwowa toczą się energiczne 
dochodzenia. W aresztach  przebywa do 
tąd 25 Ukraińców i 20 Polaków. Wśród 
tych ostatnich znajduje się student 
Uniwersytetu Jan a  Kazim ierza Jan  
Pawlłszak, członek sekcji młodzieżowej 
Stronnictwa Narodowego“.

Kostfek>Biernacki 
we Lwowie?

„A. B. C.“ donosi:
„Z kól dobrze poinformowanych do

wiadujem y się, że w dniach najb liż
szych ma nastąp ić zm iana na stano
wisku wojewody lwowskiego. W m iej
sce dotychczasowego woj. dr. B iłyka 
ma być zam ianowany wojewodą lwów 
skim  p. K ostek-Biem acki“.

z te j ważnej placówki ośro
dek życia kulturalnego i narodowego 
Poznania. W żmudnej pracy kierow
niczej w teatrze, nie zaniedbywał jed
nak Bölke ani na chwilę własnej twór
czej pracy ak torskiej — w Poznaniu 
już powstała jego kreacja  Sułkow
skiego, dojrzała i mądra, będąca do
brem świadectwem jego możliwości 
i osiągnięć aktorskich.

Umarł młodo w pełni swych sił 
twórczych. T eatr polski poniósł s tra 
tę bardzo poważną.

A. Chor.
X

Pogrzeb ś. p. Roberta Bölke, odbę
dzie się dziś po nabożeństwie w ko
ściele (dolnym) św. Krzyża, które 
rozpocznie się o godz. 10-ej.

Studenci ukraińscy  
w Gdańsku

Z Gdańska donosi „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny*’ :

„Przed dwoma dniami dwie ukraiń
skie organizacje, Związek ukraińskich 
akademików i U kraińskie Zjednocze
nie narodowe urządziły w Gdańsku 
jubileuszową akadem ję z okazji XX-le- 
cia ogłoszenia niepodległości Ukrainy. 
Na akadem ję tę przybył z Berlina 
Kaczmara — prezes akademików u- 
krahisk ich z Rzeszy ora;', k ilku dele
gatów akademików z Polski“.

Główny mówca Kaczmara zapowia 
dał powstanie W ielkiej Ukrainy. 
Zaś drugi mówca student ukraiński 
z Polski:

„w bezprzykładny sposób atakował 
Polskę i gwałtownie apelował do obec 
nych na sa li Niemców, aby wszelkiemt 
siłami i środkami przeszkodzili doj
ściu do skHtku gran icy potako-węgier- 
s ldej“.

Oczywiście, że na uroczystości o- 
becni byli wybitni hitlerowcy gdań
scy.

CHOROBY PŁUC
GRUŹLICA PŁUC jest nieubłaganą 
i coteezuie nie robiąc różnicy dla 
plt-l, wieku i stanu, kosi miljony lu
dzi — PRZY ZWALCZANIU CHO- 
RÓU PŁUCNYCH, BRONCHITU n- 
p o rrij wego, męczącego KASZLU, 
GRYPY i I. p. ilosu ją pp. Irkarx«.

M o l s a -Лдг
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm I sa
mopoczucie chorego, oraz powiększa 

wagę ciała I nsnwa kaszel.
Do nabycia w apïrkach 315

I



1  m f p a r d  m a r e k  k o n t r y b u c j i
nałożył rząd  Mzeszy na Żydów niem ieckich

BERLIN, 12.11. Niemieckie Biu
ro Informacyjne podaje:

Pod przewodnictwem marsz. Goe 
ringa odbyła się dziś z udziałem rni- 
nistów Fricka, Goebclsa, Gucrtnera 
Kroslgka i Fnnka konferencja po
święcona omówienia kwewtji żydow
skiej.

Omówiono szereg radykalnych 
zarządzeń w tej sprawie, z których 
część już załatwiono.

Pełnomocnik do sprawy planu 
4-łetniego marsz. Goering wydał 
rozporządzenie, w myśl którego z 
dn. 1 stycznia 1939 r. Źyuom nie 
wolno będzie prowadzić handlu' de 
ta!iczn«go, przedsiębiorstw ekspe
dycyjnych i biur zleceń jak  również 
samodzielnych przedsiębiorstw rze
mieślniczych.

Na podstawie togo zarządzenia.

Żyd od dn. 1 stycznia 1939 r. nie nie handlujących żydowskich. Pre- 
może być kierownikiem przedsię- j mje ubezpieczeniowe należne dla 
biorstwa w rozumieniu ustawy o u- j Żydów-obywateli niemieckich zostają
porządkowaniu pracy narodowej z 
dn. i stycznia 1934 r. Jeżeli Żyd 
zajmnje w przedsiębiorstwie gospo
darczym kierownicze stanowisko, to

skonfiskowane na rzecz Niemiec.
Dalsze radylcalne zarządzenia w 

cehi usuuięcia żydostwa z życia go
spodarczego Niemiec i położenia

aby nie ptr/bawiać przedsiębior- j kresu prowokacyjnej sytuacji wy- 
stwa kierownika, stosunek służbo- dane zostaną w jaknajkrótszym 
wy z nim może być wypowiedziany , czasie w formie rozporządzeń i u- 
na (> tygodni naprzód. ! staw.

Następnie marsz. Goering w ydał! Przedewszystkiem jednak posta- 
rozpo rządzenie, wedhig którego uowiono nałożyć na całe żydostwo 
wszelkie szkody, wyrządzone w dn. niemieckie grzywnę w wysokości 1 
8, 9 i 10 listopada zakładom i mie- m iljarda marek, jako karę za o- 
szkaniom żydowskim wskutek wzbu Iiydny mord paryski. Cała ta  kwo-
rzenia narodu z powdu kam pan ji 
międzynarodowego śydostwa prze
ciwko Niemcom narodowo - socja
listycznym, muszą być niezwłocznie 
naprawione przez właścicieli względ

ta  przypada Rzeszy. Pełnomocnik 
do sprawy planu 4-letniego wydał 
już odpowiednie zarządzenia w tej 
sprawie.

Ы ш т т  aresztow ania Ż y d m  w  Niemczech
Zapowiedź daflszych ogran iczeń

LONDYN. 12.11. Min. Goebbels 
udzielił przedstawicielowi Reutera 
wywiadu, w którym w związku z 
nałożoną na Żydów kontrybucją, o- 
świadczył, iż zdaniem jego majątek 
Żydów, obywateli niemieckich oce
niać należy na 8 mlljardów marek.

Goebbels oświadczył da tej, że 
przewidywane jest wydanie szeregu 
dalszych zarządzeń, ograniczają
cych udział Żydów w gospodarczem 
życiu Niemiec.

Goebbels podkreślił, że zarówno 
kontrybucja, jak  i nowe zarządze
nia dotyczyć będą jedynie Żydów 
— obywateli niemieckich.

BERLIN, 12.11. Według otrzy
manych dotychczas wiadomości po
lic ja aresztowała około 2000 osób 
z pośród miejscowych Żydów.

Bównież w Monaclijnm areszto
wano kilkuset żydów, wielu zaś ży 

dów otrzymało polecenie opuszczę- | skusja nad polityką b ryty jską w

P R Z E C I W
G R Y P I E

T A B L E T K I

nia m iasta w ciągu 48 godzin.
WIEDEŃ, 12.1*. Na ulicach Wied 

nia uderza duża liczba zamkniętych 
sklepów żydowskich.

Nieliczne kawiarnie, do których 
uczęszczała jeszcze publiczność ży
dowska wywiesiły dzisiaj napisy, 
głoszące, iż w lokalach tych Żydów 
nie będzie się obsługiwać.

GDANSK, 12.11. Ubiegłej nocy 
młodzież miejscowa wybiła szyby w 
synagodze w So putsch.

Porządku przed synagogą pilnu
ją  patrole policji.

RYGA. 12.11. Z Kowna donoszą, 
że graniczne władze litewskie przy
trzymały licznych uchodźców Ży
dów niemieckich, którzy starali się 
nielegalnie przedostać na Litwę.

Wszyęcy zatrzymani zostaną ode
słani z powrotem do Niemiec.

BEF.LIN. 12.11. Prasa niemiecka 
z niezadowoleniem notuje wiadomo
ści z Anglji, jakoby niektórzy par
lamentarzyści b ryty jscy nosili się z 
zamiarem debaty w Izbie Gmin w 
sprawie wystąpień przeciwiydow- 
skkh w Niemczech.

W kołach politycznych te zapo
wiedzi traktowane ną jako niedo
puszczalna próba mkiszanla się do 
spraw wewnętrznych Rzeszy.

Prasa niemiecka zapowiada, iż w 
razie takiej debaty w Izbie Gmin 
odbyć się może w Reichstagu dy-

Palestynie.
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M s a e l s t g a s k s i p  d l a  i W f e m f e c ?
J a k ie  propozycje wysunie C ham berla in  w Paryżu

angielskich mężówPARYŻ, 12.11. Na łamach prasy 
paryskiej w dalszym ciągu toczy 
się dyskusja na tematy kolonjalne, 
świadcząca o poważnem poruszeniu 
opinji publicznej problemem podzia
łu kolonij.

W kołach parlamentarnych ocze
kują, że naskutek żądań deputowa
nego centrowego Pczet'a posiedze
nie komisji Spraw Zagranicznych 
Izby zostanie zwołane jeszcze przed 
23 listopada t. j. przed prZyjaadem 
do Paryża ministrów angielskich.

W kołach politycznych Paryża 
obszerne .komentarze wywołała depe
sza Havasu z Londynu, pozostają
ca w związku z doniesieniami prasy 
rancuskiej, jakoby premjer Cham- 

oerlam w czasie pobytu w Paryżu 
wysunąć ma propozycje ustąpienia 
przez Francję Rzeszy części swoich 
posiadłości afrykańskich. Doniesie
nie Havasa powołuje się na kola 
polityczne Londynu i stwierdza, że 
w czasie wizyty paryskiej premje- 
ra Chamberlaina i min. Halifaxa 
sprawa ustąpienia Niemcom Kame
runu i Togo nie będzie wogóle pod

niesiona przez 
stanu.

Z powyższą depeszą Havasa łą
czy się informacja podana przez 
radykalną „Oeuvre“ jakoby londyń
skie koła polityczne zdając sobie 
sprawę z poważnych konsekwencyj 
strategicznych, jak ie pociągnęłoby

dla francuskiego imperjum afry
kańskiego odstąpienie Niemcom To
go i Kamerunu, nosiły się z zamia
rem wysunięcia nowych propozycyj. 
Anglja, według tych informacyj. 
miałaby zaproponować Francji od
stąpienie Niemcom Madagaskaru.

Porozumienie prawnicze węgiersko - polskie
W gmachu Sądu Najwyższego w 

Warszawie odbyło się pod przewod
nictwem prezesa dr. A rtura Stani
sława Sieradzkiego przy udziale wy 
bitnych przedstaw icieli. sądownic
twa, prokuratury, adwokatury i 
sfer urzędowych w liczbie około 30 
osób posiedzenie organizacyjne 
członków polskiej grupy porozumie
nia prawniczego polsko - węgier
skiego.

W skład zarządu weszli: jako 
prezes grupy—prezes Sądu Najwyż
szego, dr. Artur Stanisław Sieradz
ki, oraz prof. К. Lutostański, prok. 
S.N. L. Karłowski, dr. Jakub Sa
wicki i dr. Kazimierz Szwarcenberg |

Czerny.
Zebrani uchwalili jednogłośnie re

zolucję, w której prawnicy polscy, 
zrzeszeni w grupie, przesyłają z o* 
kazji odbycia zebrania organizacyj" 
nego grupy kolegom swym węgier
skim serdeczne wyrazy sympatji i 
przyjaźni.

Prawnicy polscy są ożywienie pra 
gnieniem, by nowa ta  organizacja 
prawnicza przyczyniła się do pogłę
bienia przyjaznych stosunków mię* 
dzy światem prawniczym polskim a 
węgierskim i tem samem do dalsze
go zacieśnienia serdecznej spójni, 
łączącej od wieków oba narody.

■ЛЯИвПи:
Жудрпдци* Wownkoy S i* S D

PANI SŁUŻBA
, p iętrzą się kupą bezładną na środ
j ku, jak b y  je  ktoś oglądał niedaw-
i no i przeszli kiwał.
i — Baca, idziem y
j Już na sam ym  progu zatrzym ał
’ się Józek i poświecił la ta rk ą , o-
głąda jąc  dokładnie drzw i na jed-

j nym  zaw iasie  w iszące. Nie w iatr
. I je  otworzył, bo znać było w yraź 

karku . T rw ali tak przez moment nie św ieźe ś ,ady siek iery  j/u s ia .
r ’*° u. . . .  ło się to siać  chyba niedawno.

, . ?, zn')WU naprzód i po M0£e (Jzisiajv Może przed godzi- 
obaw y! Dobranoc.!... W icher swi- chw ili bezw iednie obejrzał się za 
szczał w drutach te legrafu , a psy siebie. W sam otnym  chutorze o- 
w yły głucho w zawody z wichu- ko dojrzało coś, ja k  błysk krót-

P.)
Podszedł Józek bliżej, zapukał, 

przez drzwi wesoło pogadał i u- 
spokoił kobiecinę. Niech śpi l>oz

w i e s e

ROZDZIAŁ XV.
Mały W asyl O stafiejczuk wy-

rą. Szła z daleka burza, przyg.- k ., który zagasł natychm iast. Złu- ! b icrat się gwałtownie na tam ten 
nająć korony drzew. Gdy nasta- dzerue? .. . .A le i tak ! Nic innego, | św jat W łaściw ie był już niedale- 
wała chw ilow a cisza, Józek na- ty lko  złudzenie! Pewnie w ia tr ko już jedną nogą sta , w 
słuchiwał piln ie, (.os mu się u- sam  otworzył sobie drzw i i gospo nieba Gorączka rozpaliła go, du 
dzieliło ze słów Osipa, choć bro- d aru je  po swojem u w chałupie, si( sie dychać nie mogąc M aja- 
nił się przed tem i dostępu nie hula od śc iany do śc iany po ea- czył drobną* rączką odganiał' od 
dawał. Droga wiodła przez wies, le j izbie... Niema tam  nie może Hiebie 7 strasz liw e ja- 
potem przez kaw ałek szczerego byc nikogo! Bo i któżby o tej kj eś ; gorzko płakał. j cdnem sło- 
pola, koło cm entarza i dniej, ku porze... wem było z nim źle. Nad dziec- 
tarłakow i w Pohonsku. D yrektor — \V im ię Ojca i Syna... Prze- kiem  zèb raly  s ią  baby z ca lu tk ie j 
pisał, że noc w noc pow tarzają ciez nie boję się! Czego m iałbym  wsi zleciały się niczem wrony 
się kradzieże drzewa z m ag az y - , się bać! To w iatr, napewno w ia irt czy’ k aw k i kracząc i p ap la jąc  
nu, szedł więc tam Józek z Bacą, Bacą! Idziem y tam ! ' bez przerw y, ‘ a przewodziła* im 
niezawodnym  w takich wypad- Zawrócił w stronę chałupy. Im w szystk im  do sowy jak ie jś  w y
kach. Gdy już m inął cm entarz, b liżej, tem w yraźn ie j i głośniej |eniał'ej podobna, sta ra  Ołena 
przejść trzeba było obok opusz- słychać było skrzypot przeraź liw y znachorka najm ędrsza w Drohi- 
czonej chaty Dmytra. S traszyła drzw i, którem i ciskał w iatr w tę ni ; oko|jc y . Okropna w iedźma, 
ciem ną p lam ą na tle jez iora. i w tam tą stronę. Zmacał Józek j ę Czajy  w szystk ie nad chorem 

E, bajk i n iem ądre opowia- broń, a Baca poskoczył p ierw szy. dzieckiem , okadzając je gęsto zio
I ■ ,  / t f* I I / l l ł l l / - ! '  Я » 4 Л I r a  /ł w* »—> к  С > ■» м  А V « « 1 к V4 VA Ж Ч V V МТ Л  Г% ПА Л ■ ш’ м  л  шшdają  liKizie! Z P ińska tak i ogro- Stanął na progu, węsząc i przez

mny kaw ał drogi! Może lu być moment kró tk i w ah a jąc  się, czy
za ja k i i  tydzień najprędzej, albo ma w ejść czy cofnąć się. Wszedł
za dwa tygodnie, ale nie głupi do środka, za nim poskoczył Jó-
chyba pchać się zaraz w samo- zek z la ta rk ą  izbę całą zbadał,
trzask. „Baba przysięgała na Izba była pusta, w kominie
wszystkie św iętości”... Bzdura! płakał i gadał n ieustannie w iatr.

W  te j chwif? zdawało się Józ- Pusto i w d rug ie j komorze. Pu
kowi, że jak iś  cień przem knął się sto na stryszku. Niema żyw ej du 
po polu. P rzystanął Józek, przy- szy. Tylko jak ie ś  ubogie sprzęty, 
stanął i liaca , sierść zjeży w ,zy na jak ie* g ra ły  nikomu niepotrzebne

łami, aż czarno i duszno zrobiło 
się w izbie. Tajem nicze słowa 
zaklęć padały z ust sta re j cza
rownicy, dzierżącej w dłoni k ro 
pidło rozm iarów porządnej m io
tły. C iotka W asy la , P aran ia , sma 
rowała chłopca cudowną, drogą 
m aścią, podczas gdy inne ogień 
suty rozpalały, uradziw szy pospo 
łu, że nic nie pomoże dziecku, 
jak ty lko  wsadzić je  na dobrą

chw ilkę do pieca chlebowego.
Ale biedny W asyl już sam , bez 

pomocy tłumnie zgrom adzonych 
bab, sm ażył i p iek l się we w łas
nej gorączce. Zdawał się od la ty
wać z tej ziem i, na której szczę
ścia zaznał n iew iele . S ierota po 
m atce, a w łaściw ie i po ojcu, któ 
ry  świeżo zabiegł z w ięzien ia, m a
ły W asy l prężył się w kurczach, 
a babka i ciotka w yły głosem 
w ilczyc. W tórow ały im inne ba 
by, jęcząc i zawodząc, jednakże 
pocieszała je  stara , a  m ądra O- 
łena, mówiąc, że jeszcze nic nie 
stracone, dopóki się p ieca nie 
spróbowało. Nic tak nie w ypę
dza choroby i gorączki, ja k  \yła- 
w łaśnie ten ostateczny środek. 
W śród guseł w ięc i przeróżnych 
zaklęć buchnęła pod powałę no
wa porcja kadzid lanych  ziół, Ołe
na zaś przy pomocy innych, po
łożyła chore dziecko na ogrom 
ną dzieżę, k ie ru ją c  się ku czelu
ściom pieca.

Jeszcze k ilk a  czarów i dziecko 
znalazło się na brzegu otworu, 
skąd żar buchał n iew ypow iedzia
ny. W  te j właśnie chw ili na pro
gu izby stanął posterunkowy Jó : 
zef Czyż. O garnąwszy sytuac ję  
w okam gnieniu, zaczął od tego, 
że sk lął w szystk ie baby i w ygnał 
precz z izby, sam ej ty lko  P ara 
ni, ciotce W asy la , zostać pozwa
la jąc . S taw iała się jeszcze i rzu
cała znachorka Ołena, grożąc po 
instą nieba i potęg p iekielnych , 
a le  Józek wziął ją  za k ark  moc
no i za próg wyrzucił. Miał ci on 
z n ią przeróżne porachunki za 
je j p rak tyk i czarodziejsk ie, które 
m i niejednego na laiaien świat
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am» ' r:
w yraw iła . Nie był je j  dziw ny anl 
sąd, an i areszt, w ięc jeszcze na 
przyzbie pomstowała, w ym a c h u 
ją c  olbrzym iem  kropidłem . By* 
łaby klęła dłużej, a le  wdał się w 
tę spraw ę niezwłocznie Baca. 
Aż się kurzyło, tak  zm ykała s<a 
ra w iedźm a, k ieck i podkasawszy-

— Doktór tu będzie za chw il?' 
— rzekł Józek do ciotk i W asy
la. — Zamiast sm ażj'ć czy goto
w ać chore dziecko, zagotujcie 
zaraz wody w jak icm ś dużeto- 
czystem  naczyniu. Doktór ma 
sobą strzykaw ę, eter i wszystko, 
co potrzeba. Zrobi W asylow i za 
strzyk.

— Z astrzyk? — jęknęła baba-
— Tak, to jedno może jeszcze  

uratow ać b iedaka, o ile  nie jest 
zapóźno. Jest chore pewnie na 
dyfteryt... Doktór w b ije mu ta ' 
ką cienką igłę i...

— Igłę? Dziecku żywem u 
w b ijać będzie? Nie pozwolę! Mat
ka jego, nieboszczka, z grobu 
przeklęłaby m nie! Igłę?! Wąsy* 
łow i!? Nie pozwolę!

— To się jeszcze pokaże, c7-l 
nie pozwolicie! Zresztą dziecko  
naw et nie poczuje bólu... Okryć 
go teraz dobrze i p rz e w ie trz }c 
izbę po tych kadzidłach... A, natu 
ra ln ie ! Okna gwoździam i zabite- 
Jakżeb y mogło być i n a c z e j . ‘' le 
też ży jec ie  tutaj, ludzie, ży jec ie -  
S iek ierę powiesić można... ‘*4 ’ 
jak  okna nie puszczą tak *a ' 
two, to drzw i p rzynajm n iej otw0' 
rzyć... I^ekarz zem dleje chyba-- 
No, prędzej! Pow ietrza ^ °р  
w puścić po tych w ied źm ach ! 
dzej, bo d o k tó r już zajeżdża
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W teatrach
PBZEDSTAWIKNIA WIKCZORN® 

^®*tr Wielki: Dziś ,,Harnasie’’ i ..Ver* 
“a  Nobile”.
J*atr N arodowy: „Szaleństw o".

P o lsk i: ,,Papa Nikolnzos”
*®a4r L etn i: , .Jean".
I*»*r Mał-r: „Rozwiedźmy «ił”.
J«atr Nowy: ..Zloty deszcz".
£*•*» Alwamn: „świętoszek".
**atr M alickiej: ,,-Japoóeki row er", 

jb ’ôtce „T rafika  parni generałowej" z 
'•'Л Malicką.
*eat» Kameralny: deb la na ZhnneJ".

st»<U» DnuMtyee* (Nowy ?}•* 19) : ..Wiśniowy sad”. Początek o 
“Jł 8.15 wlecz.
**»tr Wielka Bewja: „Naprzód! Marsz!" 

Zbmftsk». Pocz. o godz. 7.30 1 10
Warsuawskl: Inauguracyjna aa-

-Naokoło Cyrulika". Pocz. o eodz. 7.Ю wlecz.
i '* * 1  JOMtta" <nl. Mokotowska 7 » : 

Sabinek". Poes, o rodź. S w. 
S Ł f t ? ;  Operetka Kajmana ,,Kiit±n»

Qei Р и  Я no (Cukiernia ZlemlaA- 
Marszałkowska lł ) : ..Nic nie wla-

CodxienrJe o S wtoe*. 
mi *>rzeP*ór®clk*’* 1 wuljurfzem

&*** Cricot (kaw iarnia plastyków , ul. 
i^ewska 13): „F arsa  o m istrzu Patheli- 
pjJ*' dekoracjach Potworowskiego. Рос*, 

^ed?. 9-ej wiecz.

^O RM ACJt O FILMACH DOZWOL, 
DLA MŁODZIEŻY» T*L 7-11-25.

W kinach
..Robin Hood". 

b l»n tłe : ..W ięzienie bez krat“ .
: ..U ltim atum ". 

t î ,1.ao : i.Gehenna".
Г..Р : ..F lorjan" .

^esew n: ,,Granica".
"с£г!^  Szanghaju" i „ JM m M -  

ilu  y  kobiecie .
Htcr -■ 'W ^ rdzona” i „Dła ciebie, se-
5®r«pmc „Zakochana pani".

’»rm onja: „Ludzie za ra t,., . 
S.î!®?j-.’i Szcz«?liw« trzynastka”.
>ûk.*p* c ..Zakochana рапГ’. 
h«ii nnoaj * ! ..Ludzie za mgł*~.
Sen •-Szcze liw a  trzynastka".
IrB. ®®**: ..Czarmy księżyc” .
I* periai; „ F e m m d fl” .

..Św iat mówi o na*” , 
par. fiw. Andrzeja : ..S reb rna torpe-

: „Hapaodja".
JJ*» : „Mocni 1 misie" 1 „H otel H olly-

Tem beła: ..B ohater naszych cza- 
W - .K xaj miłości".

i “ * ' .Jtrölewna śnieżka”.
К*. Д'апоп : -K siąż*  X ” i „Zaufaj m i” 
f i l  -C órka znachora".

v  Tyrolu".
Olei i Ж г  : ..Wielka grzeaxnica" |
5*d K a llfo rn ji” i „P aradaW arsz«w y".

>.Gdy gw iazdy zapłon«".
S S L  •■A R « tk a  H — 21".

. ..P re feso r WМетит".
: ..Eobiota, k tórą kocham” .

'^ЛаЬпся.'" ktyW  Z H onohl,u" 1
..10-clu z P aw ica”.

'«SrU . Tomka Savyera".rls • ...Strachy",

^  W TEATRZE POLSKIM „PAPA 
ŁlTZOS“ Z JANEM KURNA- 

, KOWKZEM
świetnie g rany p rz ez  ca- 

W j 2 nieporównanym w  r*U ty- 
:ft, J Janem  Kumakowiczem „Papa 
I jJ™8 Spyrosa M elasa w raca 
dl E__scen?  Teatru Polskiego, po- 

i У we czwartek.
4“ 7 1 xTe SrodÇ „Gałązka Rozma- 
P Nowakowskiego. *

próbach pod kierunkiem  
’̂ a i  ?  W iercińskiego nowa

Iwaszkiew icza „M askarada".
[A .

( . ^ P o n ie d z ia ł e k  o s t a t n ie
r̂ r x S T A W I KNIE „JEANA“.
^  PREMJERA „ w  r o l i  GŁó- 
,  ^ R R A R A  BOW“ Z MODZE- 

к / ,IÜNOSZ^  STĘPOWSKIM 
s'e t e ^ Wna ta>med>a  „Jean“, g rana 
Ha 4r.„ w Poniedziałek poraź oeta- 

iS?'6 'Геа г̂и Letniego w  do- 
S u W  * i<‘ z JunoRzą Stępow- 

"^ tó sk fm  Z aklicką’ ż a bc*y*skim
*»Ç ~4,'in̂ ’torek * » »  15 b. m. uka- 
Цопц dr« g a  nowość bieżące- 
^ej ~ komedja p. t. „W roli

M- ГН)г1пл Bow<‘’ Paryskie8T°
ГоН Bartjary  ukaże się 

przerwie M arja 
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Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na pod- 

wie art. i 02 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nie- 
ruchomosc w Warszawie, oznaczona hip. Nr. 2313N/6211/6210 należąca 
do firm y „BRACIA PFEIFFER“, obciążona wraz ze znajdującemi się 
na niej maszynami i urządzeniami fabrycznemi pożyczkami Towarzy
stwa w sumach nominalnych funtów sterl. ang. 41,200.—.— i funtów 
sterl. ang. 9,650.—.— z kaucją funtów sterl. ang. 4,120.—.— z powodu 
niezaplacema rat od udzielonych pożyczek wystawiona jest na sprzedaż 
w drodze przetargu publicznego (licy tac ji) który odbędzie się w drugim 
tenmme w dniu 14 grudnia 1938 r. o godz. 11-ej przed południem, w Kan
celarii Hipotecznej przy Sądzie Okręgowym w Warszawie, przed Notar- 
juszem Bolesławem Zembrzuskim lub przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów 
sterl ang. 10 170.—.— w efektywnych funtach sterl. ang., względnie 
w złotych podług kursu Giełdy W arszawskiej w przeddzień przetargu 
i złożona byc winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych Towa
rzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej, z ku
ponami biezącemi.

Z powodu niedoszłego do skutku pierwszego przetargu, powtórny 
rozpocznie się od sumy nieumorzonej reszty pożyczek Towarzystwa, t. j.

•“ *  41’°55-15-8’ czyli w Przeliczeniu Zł. i,0Jb.o58.o2 z zastrzezeniem, ze ta ostatnia suma może ulec zmianie sto- 
sowme do art. 17 Rozp. Prezydenta RzpUtej z 12.VI. 1934 r. (Dz. Ust. 

л a ■r>OZ'_, .) .w związku z kształtowaniem się kursu funta sterl. ang.
01 niej narosłych zaJegłości, kosztów i kar z obowiązkiem 

spełnienia warunków sprzedazy, podanych w zbiorze objaśnień i warun
ków, złozonym do księgi .wieczystej.
oło. zb iPr objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczy- 

ej, przejrzany byc może w Hipotece i w biurze Zarządu w W arsza
wie, ul. Jasna 1 . 1196

Rewolwer w ręku pijaka
S m u t n y  k o n i e c  х ш яЬ -вш ш ж / ц

Pod kołami pociągu
Na stacji kolejowej w Między

lesiu pod W arszawą rzucił się pod 
pociąg ponosząc śmierć na m iej
scu mieszkaniec W arszawy 32-let- 
ni Konstanty Niedzielski. Przyczy
ną samobójstwa były cierpienia na 
tle nerwowem.

Na stacji kolejowej w Rember
towie wskutek własnej nieostroż
ności dostał się pod kola pociągu, 
ponosząc śmierć na miejscu, mie
szkaniec te j osady 80-letni Franci
szek Warmiński.

Zbiorowe zatrucie gazem
Nocy wczorajszej, przy ul. Boni

fratersk ie j 10 , w mieszkaniu przy 
mydłami, należącej do Ryfki Nor- 
manowej, wskutek pęknięcia rury 
gazowej w ziemi na ulicy, przy la 
tarni gazowej i przeniknięcia gazu 
do mieszkania, zatruły się 4 osoby: 
Szlama Norman, krawiec, żona jego, 
15-letnia Chana Goldszmidtówna u- 
czenica (Puławy) i 19-letnia Ita 
Sztajnberg, krawcowa.
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W jednej z restauracyj w Rem
bertowie odbywała się wieczorna li
bacja kilku mężczyzn. Był między 
nimi Eugenjusz Mazurkiewicz, któ
ry  nad ranem zaprosił całe towa
rzystwo na dalszą ucztę do swego 
mieszkania.

Jakie żarówki są oszczędne
Koszty oświetlenia elektrycznego 

stanowią oddawna teren, na którym  
bardzo chętnie przeprowadzane są 
oszczędności i to zarówno przy oświe
tlaniu m ieszkań, ja k  i fabryk. Słuszne 
to w zasadzie dążenie może dać bez 
wysiłku jeszcze lepsze wyniki, jeżeli 
do oświetlenia użyte będą' żarówki o- 
szczędne, t. j. tak ie , które gw arantu- 
Jł . że przy pewnej określonej w yd aj
ności św ietlnej zużyw ają najm niejszą 
ilość prądu.

Dotychczas znaliśm y coprawda za 
le ty  dobrego oświetlenia, nie m ieliśm y 
jednakże wyobrażenia o oszczędności 
żarówek, gdyż znakowanie ich zapo
znawało nas jedynie z ich poborem 
mocy (zużyciem prądu), a  nie z wy 
dajnością św ietlną.

Obecnie na Oaramówkach D zazna 
czany je s t n ietylko pobór mocy w w a
tach, lecz i wydajność św ietlna w  de- 
kalumenach, co umożliwia kupujące
mu natychm iastowe zaznajomienie się 
z ekonom icznością żarówek i daje mu 
pełną gw arancję ich wysokiego g a 
tunku. O świetlając zatem  Osramówka- 
m i D uzyskujem y tanie i dobre św ia
tło. W ewnątrz matowane Osramówki 
m ają jeszcze i tę zaletę, że światło 
ich jest równomiernie rozproszone i 
dzięki temu, nie oślepiające.

1016

I Dochodząc do domu Mazurkiewicz 
pod wpływem dobrego humoru do- 

I był rewolweru strzelając na wiwat. 
Jedna z kul ngodzHa w piersi prze
chodnia Jana Chaszewskiego. W sta
nie groźnym odwieziono go do szpi
ta la  Przemienienia Pańskiego w 
Warszawie.

Mazurkiewicza, nie posiadającego 
pozwolenia na broń, osadzono w 
areszcie.

PONIEDZIAŁEK. 14 listopada 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.30 Pieśń ..K iedy  ranne w sta ją  zorze” .
6.35 Gim nast3’ka. 6.50 Muzyka (p łyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (p łyty). 8.00 
A udycja dal szkół. 11.00 A udycja dla szkół 
11.lo  T ranskrypcje  instrum entalne m elodyj 
operowych (p łyty). 11.57 Sygnał czasu i

J n io L K rakow .a - 12 03 A udycja południo
wa. 13.00 A ndycja dla kupców i reemieél- 
njkow. 13.30 „ Pieśń ludowa i a rtystyczn a ’'. 
15.00 ,,W ielki dr-ień” — słuchowisko dla mło 
dzieży. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzień 
nik południowy. 16.08 Wiadomości gospo
darcze. 16.20 K ronika naukowa: ll is to r ja .
16.35 R obert Schum ann: Trio, op. 110. 17 05 
W iedza i książka. 17.20 „W  raazykainym  
domn” — aud ycja  muzyczna. 18.00 A udycja  
dla wsi. 18.30 A udycja strzelecka. 19.15 Kon 
cert rozryw kow y. 20.35 Audycje inform a
cyjne. 21.00 Koncert. 22.05 Nowości literac
kie. 22.25 Recital fortepianow y. 22.55 Prze
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego. 23.05 Wiadomości z P o l
ski w  język u  francuskim .

Ж ofhrąos
ItoMditratifer
Jttvafcfego.

Zapisujcie się do LOP,

PONIEDZIAŁEK, 14 listopada
13.30 ..Pieśń ludowa i a rtystyczn a”— 

^audycja dla liceów.
15.00 ..W ielki dzień” — słuchowisko 

dla młodzieży.
19.15 Koncert rozryw kow y.
21.00 Sym fon ja  h-moll Ignacego P a

derewskiego — g ra  O rkiestra P. R. 
pod d yr. G. F itelberga.

22.25 Recital fortepianowy' Józefa  
•Turczyńskiego.

Nieuchwytna szajka złodziejska
zlikwidowana р г ж е ж  p o l i c j ę

Ogłoszenia drobne
Froterowanie чпбтк<гпа̂  =yw» « w v w u i n , n o r a ^  mycie 1 
opatrywaiu« okien, »prrątanie biur i 
mieMkan, dejrymlekcja, od pluskiew 
czyszczenie tap-t i «nfitów pastą пд 
euebo, oraz stała ich konserwacja, ro
bota fachowa, Cegielski, Browarna Nr 3 
tel. 6-28-92 53 '

W okoliey Żelaznej Bramy w 
Warszawie grasowała nieuchwytna 

: banda włamywaczów okradających 
sklepy.

Nie mogąc natrafić na trop zło
dziejów policja zarządziła w tych 
stronach stałe nocne obchody wy
wiadowców.

Nocy onegdajszej na ulicy Prze-! 
chodniej jeden z wywiadowców zau -! 
ważył dwóch podejrzanych osobni- ! 
ków, których usiłował zatrzymać w 
celu wylegitymowania. Byli to zło
dzieje, którzy porzucili narzędzia 
swego zawodu chcąc zbiec. Ujęto 
ich.

Dochodzenie ustaliło, że byli to 
członkowie poszukiwanej bandy Ste-

! fan Kielecki i Jakub Marynus. Na 
czele szajki stał znany włamywacz 
Wacław Pietrzak. Akcję bandy „fi
nansował“ paser Hersz Goldman, 
który też sam wyszukiwał sklepy 
nadające się do okradzenia. W szyst
kich osadzono w więzieniu.

Amsterdam — miasto 
154 milionerów

Amsterdamskie biuro statystycz
ne ogłasza, że w stołicy Holandji 
mieszka 154 miljonerów rozporzą
dzających łącznie kapitałem 371 mi- 
ljonów guldenów.

P a lim y  m niej c y g a r
Kuba, największy producent i eks 

porter cygar, jest niezadowolona. 
Podobno ludzie palą mniej cygar, 
niż dawniej, a  w każdym razie Ku
ba mniej eksportuje. W roku 1936 
eksport wyniósł 42 miljony sztuk, a 
w ciągu roku 1937 spadł do 36 mil- 
jonów. Przyczyną tego spadku jest 
zapewne lekka zwyżka cen. Anglja 
naprzykład kupiła 23 miljony cy
gar w r. 1936, w ciągu następnego

roku już tylko 21 miljonów. Gwał
towny spadek zaznaczył się w Hisz
pan ji, a to z powodów zrozumiałych. 
Import cygar hawańskich wynosił 
12  miljonów rocznie, a w ciągu 1937 
roku spadł do 2 miljonów. Poza An
gl ją  i Hiszpan ją  inne kra je  impor
tu ją  niewielkie ilości cygar. Francja 
importuje 3 miljony, Stany Zjedno- 
czane 3 i pół miljona, a Niemcy za
ledwie 565.000.

W AR SZ AW A II łMoUo(ew)
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Różne o r

k ies try  i różni soliści — koncert rozryw 
kow y (p łyty). 15.46 Manuel de F alla  (pły
ty ) . 16.40 Wiadomości sportow e. 16.45 P a
rę in form acyj. 18.50 Кж -lk solistów. 17.10. 
Izb* zatrzym ań dla nieletoirh — pogadan
ka. 17.25 Życie ku lturalne stolicy. 17.40 Mu
zyka taneczna (p łyty). 21.00 So rjo iec ja  про 
leczeństw pierw otnych — odczyt. 22.00 Ma 
7.yka taneczna z dancingu Cafe-Club. 23.05 
Koncert muzyki polskiej.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Polskie m inia

tu ry  fortepianowe. 0.45 Dziennik w języku  
polskim i angielskim . 0.55 Pogadanka ak
tualna w języku angielskim . 1.00 Nasi u lu
bieńcy przed m ikrofonem . 2.00 ,,Rok 1918 
a rok 193S w ciężkim przem yśle polskim "— 
pogadanka. 2.10 K apela ludowa.

W TOREK, 15 listopada 
W A R SZ A W A  I (Raszyn)

6.30 Pieśń ..K iedy  ranne w sta ją  zorze" 
6.35 Gim nastyka. 6.50 Muzyka (p łvty ). 7.0* 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (p tytv).
5.00 A udycja dla szkól. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra 
kowa. 12.83 A udycja południowa. 13.00. 
Przerw a. 15.00 „М я т 13 la*" — peirietć  
J .  Morawftkit-i dla młodzieży. 15.15 Sk rzyn 
ka ogólna. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00. 
Dziennik południowy. 16.08 Wiadomości go 
spodarcze. 16.20 Przegląd aktualności finan
sowo-gospodarczych. 16.30 Recital śpiewa
czy. 16.45 Szkło bezpieczne — pogadanka. 
16.55 U tw ory na dwa fortepiany. 17.30. No
we inoi.liwo.4ci dla przem yśla polskiego — 
pogadanka. 1/.30 „Z pieśnią po. k rajn"
18.00 A ud ycja dla wsi. 18.30 A udycja dla 
robotników. 19.00 K oncert ronrywkowy. 
20.35 Audycje in form acyjne. 21.00 „Z leki 
polskich p ieśniarzy” — koncert. 21.55 „Go
spodarstwo lite ra tu ry  w Odrodzonej Polsce’ . 
22.10 Audycja kam eralna. 22.55 Przegląd  
prasy. 23.00 O statnie wiadomości dziennika 
wieczornego. 23.05 Wiadomości z Polski w 
język u  niemieckim.

W TOREK, 15 listopada
16.55 U tw ory fortepianow e — A lek

sander Brachocki i K aro l Trombik.
19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 Z teki polskich pieśniarzy.
21.55 Gospodarstwo lite ra tu ry  w  O- 

drodzonej Polsce — Ju lju sz  Kaden- 
Bandrowski.

22.10 G ra K obiecy W ęgierski K w a r
tet Sm yczkowy.

Cztery kilom etry na godzliaę
Wspomnienia pierwszego kierowcy taksów ki

^  ttUczru» -reiecKi
' n ^ a m e n t ^  a  P̂ hlą Wer‘

k i  ЬггУ «п  b a le t  grÇ  1 Р'? к п У C 'W w n V  Iet z uroczą Karcz-
t*s Z n a k o m it ^ r 1 prawdziwy 
I*. Pod £h6r, św ietna or-
C ; doskonale Î^JiV .ilLUblica:noé<ï

Pi-Zecucin* a  °Puszcza ją c  te 
O sk ie j.. . z „Miło-

Pierwszym kierowcą taksówki w 
Paryżu był niejaki Erligman, który 
niedawno ogłosił swoje wspomnie
nia. Dowiedziano się rzeczy napraw
dę zdumiewających! Pierwsza tak 
sówka dźwigać musiała ponad 200 
kilogramów baterji. W czasie desz
czu szybkość je j wynosiła— 4 kim. 
na godzinę! B aterja elektryczna wy 
starczyła na kurs, wynoszący 20 
kilometrów. Gdy taksówka przeje
chała rue de la Paix, rue Royale i 
Champs-Elysees, baterja była już 
wyładowana.

W roku 1900 taksówki i szofe
rzy spotykali się z głęboką niena
wiścią woźniców fiakrów, którzy szo 
ferów obrzucali wyzwiskami. Nie
rzadko zdarzało się, że któremuś z 
szoferów dostawało się „zabłąkane“ 
uderzenie bata. Publiczność odnosi
ła się niezmiernie podejrzliwie do 
nowych wehikułów. Jedynie na 
wielkich bulwarach można było „zła 
pać“ klienta. Przy dworcach nie by-

*° 0 ,.te.m mowy. Przyjezdni z pro
wincji i z zagranicy skrzętnie omi
ja li taksówki. Ale zato epoka przed
historyczna tóksówek była błogosła
wiona pod względem tary fy . Taksa 
za kilometr wynosiła 33 centymy. 
Godzina jazdy kosztowała 2 franki 
50! W całym Paryżu było zresztą... 
10 taksówek. Nie było wtedy mo
wy o zaprowadzeniu ruchu jedno
kierunkowego.

Gdyby Erligman, nestor pary
skich szoferów taksówek, zaprowa
dził w swoim czasie „złotą księgę“, 
zebrałby niewątpliwie piękną kolek
cję autografów. Opowiada naprzy
kład, że w roku 1906 korzystał z 
jego wozu jak iś  cudzoziemiec, któ
ry  był widocznie tak zadowolony z 
nowego środka lokomocji, że wyna
jął go na wyłączny użytek na okres 
dwóch tygodni. Pewnego dnia ka
zał się zawieźć do Fontainebleau. 
Szofer czekał na niego kilka minut

przed najwytworniejszym hotelem, 
wtem zjawił się port je r  i oznajmił: 
„Niech pan wejdzie do środka, pań
ski klient prosi pana na herbatę“.

Szofer był zdumiony, a tamten 
szepnął mu do ucha:

„Ma pan szczęście! Obwozi pan 
wielkiego księcia M ichała!“ 

j Erligmana pasażerami byli: król 
! Belgów, Leopold II, Rajmund Poin- 
! eare, marszałek Foch i cała pleja
da uczonych, artystów i literatów. 
Dnia 14 września 1Э14 roku brał 
także udział w historycznym rai- 

. dzie paryskich taksówek nad Mar- 
j nę.
i Widocznie rutyna jest ważnym 
czynnikiem powodzenia. N ajstarszy 
taksówkarz Paryża, pełniący służbę 
od 38 lat, nie miał ani jednego wy
padku w swojej karjerze, nie spi
sano mu żadnego protoltółu! Podob
no m ają mu przyznać Legję Hono- 

. rową za długoletnią służbę.

W AR SZ AW A II (Mokotów)
14.00 Zespól Tawła Rynasa. 15.00 Muzyka 

lekka i fan tazje  na organach W u rlitzera  
(p łyty). 16,00 D w aj w irtuozi w ęgierscy  
(p łyty). 16.40 Wiadomości sportowe. 16 45 
Parę in form acyj. 16.50 Kącik solistów. 17,10 
Przegląd ku ltu ra lny . 17.25 życie ku lturalne  
stolicy. 17.40 M uzyka taneczna (p łyty). 
21.00„Francja przed trybunałem  polskich 
pisarzy” — szkic literacki. 21.15 Koncert 
solistów. 22.00 Muzyka taneczna (płyty). 
22.55 Twórczość Chopina (p łyty).

DZISIAJ W KONCERCIE RA M O 
WYM GUA JOZEF TUFICZYŃSRI

D zisiaj wieczorem, 14.11 nadaje Pol 
skie Rad jo dwa koncerty, które wypeł 
ni m uzyka polska. P ierw szy z nich o 
godz. 21.00 przyniesie wspaniałą sym- 
fonję Paderewskiego p. t. ,,Polonia", 
stanow iącą muzyczną alegorję w alk i o 
Niepodległość. W ykona ją  Orkiestra 
Polskiego R ad ja pod dyr. Grzegorza 
F itelberga.

O godz. 22.25 g rać  będzie Józef Tur 
ezyński. A rtysta  rozpocznie swój reci
ta l Polonezem Fis-dur Zarębskiego; 
resztę programu wypełnią dzieła Cho
pina, M aliszewskiego i Paderewskiego.
JUTRO W  RADJO KOBIECY KWAR

TET WĘGIERSKI
Polskie Radjo zaprosiło na jutro, 

15 listopada, o godz. 22.10 niepospo
litych gości: w ęgiersk i kw artet smvez 
kowy, złożony z sam ych kobiet. Wę
giersk ie a r ty s tk i: M arja de Kalnmn, 
Elżbieta de Köry, Uonka N agy i Her- 
m inja Ulbrych w ykonają utwór swe
go rodaka, słynnegc Kompozytora 
współczesnego — E m esta de Dohna- 
nyiego oraz Schuberta Allegro e-moli



Warszawa ku czci WieSkiego Marszałka
Tablica pamiątkowa w Ogrodzie Saskim

W ogrodzie Saskim w W ars z a - , Gen. Sosnkowski składa na tabli- 
wie odbyła się uroczystość odsłonię- ‘ cy wiązankę białych kwiatów. Na 
d a  tablicy pamiątkowej w miejscu, bronzowej tablicy w yryty  jest aa- 
z którego Wielki Marszałek prze- stępujący napis:
mawiał na obiedzie żołnierskim w ! „22 maja 1921 roku M arszalek Plł- 
dniu 22 m aja 1921 roku. I sudski w dniu powrotu zwycięskiego

Wokół tablicy wmurowanej na wojska, witanego radośnie prz ez  eto- 
chodniku, ustawiła się honorowa Ucę, wyraził z tego miejsca uznanie 
kompanja wojska ze sztandarem i dla Warszawy za jej patrjotyczną po-
orkiestrą oraz kompanja tram w aja
rzy.

Na uroczystość przybyli ministro- 
Ulrych i Kościałkoweki, wicemini
strowie gen. Litwinowicz i Piasecki, 
generalicja z dowódcą O. K. gen. 
Trojanowskim, gen. Górecki, me
tropolita Dyonizy, wojewoda Jaro 
szewicz, kom, m iasta płk. Mac bo 
wicz, prez. m. st. Warszawy

stawę w pamiętnych dniach sierpnio
wych 1920 roku'

Z lewej strony u góry znajduje 
się na tablicy orzeł stylizowany, u 
dołu po prawej na tle lauru buława 
marszałkowska.

W zakończeniu uroczystości gen. 
Sosnkowski przyjął defiladę kompa
nji wojska.

Dzieci i młodzież szkolna po 
skończonej uroczystości złożyły na 
tablicy wjązanki kwiecia.

Oszczercza napaść
na prezydenta Starzyńskiego

rzyński i grono zaproszonych gości.
Przy mównicy ustawiły się pocz

ty  sztandarowe organizacyj komba
tanckich.

Przy dźwiękach hymnu narodo
wego przybył o godz. 12-ej inspek
tor arm ji gen. Kazimierz Sosnkow
ski w asyście wyższych wojsko
wych i po przyjęciu raportu od 
dowódcy całości, 
frontem ustawionych

Agencja „Iskra“ otrzymuje nastę- 
Sta- pujące oświadczenie od prezesów. - ----------- -------- -- * ^

zarządów Okręgów Stołecznych łowią 
zku Legjonistów i Związku Peowia- 
ków:

„W dniu dzisiejszym  doszła nas osz
czercza ulotka, skierowana przeciw 
prezydentowi m. st. W arszaw y S te
fanowi Starzyńskiem u, podpisana 
przez „Grupę Pracowników M iejskich, 
Uczestników W alk o Niepodległość“, 

ru i rano m i oa U lotka powtarza inw ektyw y prze- 
clw prezydentowi Stefanowi Starzyn- 

p n «sz e d l przed Rkiornu /nanc j a z z procesów sądo-
oddziaiow . wych i przez w yroki sadowe odpowie-

Na mównicę wstąpi! prezydent dnio skwallfikowane, jako  kłam liwe i
S ta rz yń sk i i w ygłosił piękne, na- z palca wyssane.

- - ■ ■ Stw ierdzam y: 1) Podpisy pod ulot
. . .  , k ą  „Grupa Pracowników Miejskich.

Po przem ówieniu gen. Sosnkow- Ucrcstnik6w w a lk  o Niepodległość“
jest fałszerstwem. Grupujące w swem 
łonie w szystkich legjonistów — praco
wników m iejskich „Koło Samorządów 
ców Związku Legionistów“ oraz Poo- 
w lacy, zatrudnieni w  samorządzie sto

nie raa ją  z tą  oszczerczą 
____ nic wspólnego i przeciwsta
w iają się je j najkategorycznlej.

2) Legjoniści i Peowiacy stolicy ma 
ją  pełno zaufanie i szacunek d la swe-

wiązane do chwili przemówienie.
Po przemówieniu gen. Sosnkc 

ski odsłonił pamiątkową tablicę.
Rozległy się dźwięki hymnu n a 

rodowego. Wojsko prezentuje bron, 
obecni obnażają głowy.

Chwilą milczenia uczczono pa- 
mięć Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go.

• . ją  pełne ш т а т е  i szacizneK ш» bw«-

Ш ГЬ ГР  z a s i ł k ó w  i d o t d r i i  K° tow arzysza broni, prezydenta ste- lllic t l i j / l  fiu И I UUIUIJI fana Starzyńskiego , i da jąc temu wy-

turę, w ysuniętą przez Obóz Zjednocze 
nia Narodowego“.
W arszaw a, 12 11 1038 r.

Prezes Zarządu Okręgu 
Stołecznego Związku Legjonistów 

( — ) A leksander R utkow sk i 
Prezes Zarządu Okręgu 

Stołecznego Związku Peowiaków 
( _ )  Zenon H artm an .

X
Kolo Pracowników Miejskich—le

gjonistów rozesłało członkom w ar
szawskiego koleSjum wyborczego o- 
świadczenie, w którem legjoniści 
pracownicy miejscy, piętnując me
tody anonimowego oszczerstwa, 
Stwierdzają, iż jest kłamstwem 
twierdzenie autora, że działa ano
nimowo z uwagi na cenzurę, konfi
skującą jakoby krytykę prezyden
ta  Starzyńskiego.

Legjoniści wskazują, że ani bro
szura Władysławą Studnickiego, któ 
ra  była przedmiotem procesu, am 
artykuły Tadeusza Szpotańskiego, 
drukowane w czasopiśmie „Depe
sza.*, nie były nigdy konfiskowane 

że zawierały nie tylko kry

GSaz pam iątkow y 
ku  ezci nauczycie lstw a polskiego 

odsłonięty został w W arszawie
Dn 12 b m. na stokach Cytadeli Po przemówieniu prezydenta mit 

w parku Traugutta odbyła się uro- sta kurator Ambroziewicz dokow 
czystość odsłonięcia pamiątkowego odsłonięcia głazu pamiątkowego, 
głazu ku czci pracy nauczycielstwa Głaz ten ma ok. 2 mtr. „
stolicy, ufundowanego przez Zarząd W yryte są na mm słowa Marsza 
Mieiski w 20-t.a rocznicę odzyskania ka Piłsudskiego, skierowane do 
niepodległości ' uczycielstwa: „Odrodzić dusze luff

Dookoła’ pomnika ustawiły się kie, zmienić człowieka, zrobić go и 
poczty sztandarowe wszystkich gi- szym, potężniejszym 1 silniejszym 
mnaziów i warszawskich szkól pań- oto wasze zadanie. Jozef 
stwowych i prywatnych. Stawiło się Po akcie odsłonięcia głazu p 
w komplecie niemal nauczycielstwo mawiał kurator Ambroziewicz. 
stołeczne. P. ministra W. R. i О. Р .; Następnie zabrał głos prof. g  
reprezentował kurator Ambrozie- т е к  w imieniu nauczycielstwa F  
wicz. Obecni byli prezydent m iasta skiego, składając głęboki hołd », 
Starzyński oraz wiceprezydenci Po- chowi Marszałka Piłsudskiego 
hoski i Graba - Łęcki. j cześć nauczycielstwu polskiemu.

Uroczystość zagaił przemowie- ; Po skonczonej uroczystości 
niem prezydent Starzyński, podkre- słonięcia głazu ku czci nauczy* 
śla jąc wielką rolę nauczycielstwa stwa, obecni na uroczystości prze 
polskiego w kształtowaniu dusz mło- j stawiciele władz z p. kurator»
% • ; __________ t Ambrn7ifi'dzieży i wkład nauczycielstwa w ży 
cie narodu polskiego.

е т а г .  s s s t s i  s ?  ç s r v
n  л г 'ъ  t t ' y  a  « ln  m b ^ f i j i i a n n  №Z w jutrzejszych  wyborach do Re- Skazujący Władysława 
(liËCàl tuZ  e 6 0  UiüilkltUeSU natu poprą. Bolidami© jego kandyda- go.

resortu
Wobec s ta le  p o w tarza jących  alę j 

fak tó w  zw racan ia  s ię  bezpośrednio 
do Min. Skarbu różnych in s ty - pod przewodnictwem inż. B. Przed- 
tu c y j i o rgan iz acy j o p rzyznan ie lub pełskiego odbyło się posiedzenie Ko- 
zwiększenie zasiłków  lub d o tacy j z mitetu O bywatelskiego Zimowej Po- 
budżetu p ań stw a n a  rok b ieżący mocy Bezrobotnym na województwo 
względ. n a  rok budżetow y 1939/40, warszawskie.
M in isterstw o Sk arb u  w y ja śn ia , że Zagadnieniem obecnie aajvm żniej- 
m etoda bezpośredniego p rzedstaw ia- ^ g ó w ^ u p o w s .e c J in i im e

świadczeń pieniężnych i w naturze i 
o osiągnięcie ja k  najlepszych wyni
ków z rozpoczętej od września akcji

Akcja Pomocy Zimowej

nia wniosków wydatkowych jest ca i  
kowicae bezcelowa. Wnioski takie 
nie mogą być przez Ministerstwo 
Skarbu rozpatrywane.

Wszystkie wnioski noszą przyeho * 
rlzić do Skarbu za pośrednictwem I 
wjaściwych ministerstw i  w e w łaści 
wym czasie, gdyż wszystkie projek- j 
towane wydatki muszą się mieścić 1 
w ramach właściwych kredytów i w ; dzł . 
odpowiednich rubrykach budżeto
wych danego resortu.

Używanie drogi bezpośredniego

zbiórkowej płodów rolnych.
Wiceprzewodniczący Komitetu, dyr. 

W. Rawa-GTabowiecki podkreślił po
trzebę utrzym ania zasady zapracowy- 
w an ia zaMliców i nadmienił, że stoso
wanie zapracowania nie powinno stw a 
rzać żadnych w  terenie trudności, o 
ileby zapracowujący otrzym ywali o- 
prócz świadczeń w naturze, jeszcze 
pewien dodatek pieniężny.

Za nawoływanie 
do bojkotu wyborów
W yroki skaznjąee

ludowców
Sąd grodzki w Skale, po w. Ol- 

kusz, skazał w dniu 4 b. m. pre
zesa koła Stronnictwa Ludowego j 
w Bęble, St. Pęgla, na 6 tygodni j 
aresztu za nawoływanie do bojkotu 1 
wyborów. |

Sąd grodzki w Stopnicy skazał J . j  
L iszaja z Dzestawic na 3 i pół mie
siąca aresztu z zawieszeniem za n a 1 
woływanie do bojkotu wyborow.

Sąd grodzki w Szydłowcu skazał j 
J . Stachiewicza z Januszowie na 6, 
miesięcy aresztu, Jan a  Stępnia no 
4 miesiące aresztu za omówienie! 
uchwał kongresu Stronnictwa Ludoj 
wego, dotyczących stanowska Stron j 
nictwa cio wyborów.

Tajemnicze zw łoki i 
wyrzuciła Wisła

Pod Zakroczymiem w  powiecie w ar 
szawskim  W isła w yrzuciła na brzeg 
znajdujące się w  rozkładzie zwłoki 
nieznanego mężczyzny. Stan  zwłok nie 
pozwała na ustalenie tożsamości. T ru
dno sprawdzić też czy zachodzi tu 
tylko utonięcie, czy w  g rę  wchodzi 
zbrodnia. Tajemnicze zwłoki odesłano 
do zakładu m edycyny sądowej.

Ambroziewiczem i prezydentem & 
s ta  St. Starzyńskim , nauczycielst* 
oraz delegacje młodzieży szkoło 
ze sztandarami udali się pod Kra 
Traugutta, pod którym złożo* 
wieńce.
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200 tys. Kilogramów tranu
d la  nai^boiszyrh dzieci

Komitety pomocy dzieciom i mło- 
_leży  w najbliższym  czasie rozpo
czynają akcję  rozdawnictwa tranu dla 
najuboższych dzieci i młodzieży. 

A kcja ta  obejmie cały k ra j wedługUAJ'WülUC VLLV/J5* ----- j  ----j ---  » n i j
zw racan ia  s ię  do Ministerstwa Skar ! planu m inisterstw a Opieki Społecznej, 
bu. w nadziei szybszego ułatw ien ia | “ funduLe zJatla*
sp raw y , ruetyiko me przyśpiesza, dów ubezpieczeń Społecznych, Fundu- 
ale opozma raczej je j  załatwiem e, 82ц P racy i d.
powodując ponadto przeciążenie u- zmobilizowanie tych środków finan

zagadn ie-, go wych umożliwiło nabycie i oddanie

tysięcy  kilogramów tranu.
Obok akcji, prowadzonej przez ko

m itety—ubezpieczalnle społeczne roz
prowadza w  bieżącym sezonie zimo
wym pomiędzy dzieci słabowite i 
skrofuliczne, poaostające pod ich o- 
pieką, około 120 tys ięcy  kilogramów

rzędników ministerstwa 
niami, które nie mogą być przez 
nich rozstrzygnięte.

Odczyty z  historii 
przemysłu i techniki

Muzeum Techniki i Przemysłu or
ganizuje 6-tą  serję odczytów poświę
conych h istorji techniki i  przemysłu 
w Polsce.

W szystkie odczyty odbędą się w 
gmachu Muzeum przy ul. Tam ka 1.

1. W dnia 18 listopada rb. (p iątek) 
o godz. 18-ej: „H istorja przemysłu 
chemicznego w Polsce“ wygłosi prof. 
E. Trepka, dyrektor Związku Przem y
słu Chemicznego R. P.

2. W dniu 9 grodnia r. b. (p iątek) 
o godz. 18-ej: „Fotograf ja  i kmemato- 
g ra f ja  w rozwoju historycznym" w y
głosi inż. K. Prószyński.

3. W dniu 16 g n k n ia  r. b. (p iątek) 
o godz. 18-ej: „Dział nauki w  Paw i
lonie Polski w Nowym Jorku“ wygło
szą: dyr. inż. K. Jackow ski i in t. J . 
B ib iing, asysten t Muzeum.

do dyspozycji komitetów około 80

Tak więc najuboższe dzieei m iast 
i wsi o trzym ają w roku bieżącym o- 
gółem 200 tya ięcy kgr. tranu, t. j . k il
kakrotnie więcej niż w roku ubie
głym.

РОл Л в  K A
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ш т к *  w e E e r o i s g l c i i i a
Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERMANA 
NOWY ŚWiAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w. 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, RentjJeB 

1151

Kino S T U D I O
N ewy ftw iat SS/2S r b m W n iJ

i i l a i f f l
щ \т ь »

Tragedja wszystldch młody«*1 
dziewcząt, marzących о УшХТР 

rze filmowej.

W rolach głównych:
LA JANA,
RUDI GODDEN,
U L  DAGOWER,
ANNY ОК1ЖА,
I1AKRY LBEDTKE,
GUSTAW FROEHLICH i
Początek seansów godz. 5,

Ц 49
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Rezultaty z dnia 12 listopada

1) Stochód (ż. Kobitowicz) 2) Bes- 
Sara-Frekwencja słaba. Tor ciężki- Nie- -

przenikniona prawdziwie londyńska a e , 3) In tryga, 4) Chwat, *>) 
ingta, nie pozw alająca w  zupełności na 
obserwację wyścigu. Mimo takich  w a
runków, um ożliw iających jeźdźcom, 
wszelkiego rodzaju m achinacyj, w yści
g i dnia wczorajszego dały w yniki dość 
łatwe zgóry do przewidzenia i w więk
szości wypadków faw oryci pubUcznio- 
ści nie zawodzili.

Czterotysięczny handicap d la 3 let. 
w gonitwie rozgrywanej na 2100 mtr- 
dystansie, w ygra.ła Capri (B afur i i
Con-amore, hodowli p.p. Baguiewskie- ! — ■ -------- . -- -
go i Broszkiewicza) z w agą pół kg. 16 ) P a to ka , 7) Kamea. W ygr. latw o o 
niżej skali, b ijąc og. Wisconti, z w agą  2 i pół dł. w  1 m. 12 s. Tot. 9,5, fr.

garrçj

ü i M i j  r u o iY  w o a H K U l

Gon. 7. Nagroda 4.000 zł. Dystans 
2.200 metrów.

gośsa. W ygr. łatwo o 3 dł. — 14 cz a s ! 1) Capri (ż. Pu le), 2) Wisconti, 3) 
nie mierzony. Tot. 6,2, fr. 5,5 i 6,5. Renta, 4) Old Girl, 5) Jen isie j, 6) Mie- 

Gon 3. Nagroda 1.800 zł. Dystans ! chów. W ygr. finiszem pewnie o 2 — 
2.200 metrów. i leb w  2 m. 28 s. Tot. 37, fr. 9,5, 6,5

1) Rakoczy (ż. Lipowicz), 2) Kró- i 8 zł.
Iowa, 3) Avila, 4) Olimp, 5) Klucznik. 
W ygr. z m. do m. łatwo o 2 i pół dł. 
w  2 m. 30 s. Tot. 9,5, fr. б Д  7,5 i Ц .

Gon. 4. Nagroda 1.500 zł. Dystans 
1100 metrów.

Gem. 8. Nagroda 1.200 zł. Dystans
1.300 metrów.

1 Kid (ż. B alcer), 2) Rzeka, 3) Do
rota. W ygr. łatwo o 7 dł. daleko w 1 
m. 22 se. Tot. 7 zł. Og. Kid został z.W JUCUUW. ! XII. "• v o* “

1) Sum ak (ż. Jagodzińsk i), 2) Do- licy tac ji nabyty przez p. L. Bukowiec- 
bra, 3) B alita , 4) M uzyka, 5) Lania, kiego za 1000 zł.

pół kg. w yżej skali, trzecia bardzo bli
ska  Renta z w agą 1 kg . w yżej skali, 
w  pobitem polu 6 koni, ciasno u m ety 
zgrupowanych, co św iadczy o dużej 
rutynie i znajomości przedmiotu p. sę
dziego handicapera.

Szczegółowe rezu ltaty  poniżej.
Gon. 1. Nagroda 1.200 zł. D ystans 

2100 metrów.
1) Demagogia (j. Bogobowicz), 2) 

Graf, 3) Paiva, 4) Omen, 5) Beduinka. 
W ygr. finiszem łatwo o 2 i pół dł. — 
szy ja  w 2 m. 24 s. Tot. 7 fr. 6 i 11 zł.

Gon. 2. Nagroda 1.500 zł. Dystans 
1100 metrów.

6, 12 i 6,5 zł. Og. Sum ak z licy tac ji zo 
stał nabyty przez panią Szulginową.

Gon. 5. Nagroda 2.500 zł. Płoty 
D ystans 3000 metrówd.

1) Hestia (ż. Ziem iański), 2) Or- i 
lean, 3) Trzask, 4) Hassan Bej, 5) In- ! 
dus, 6) Ignis. W ygr. łatwo o 8 — 2 i 
i pół dł. w 3 m. 34 i pół s. Tot. 13,5, 
fr. 9, 13 i 22 zł. ,

Gon. 6. Nagroda 2.000 zł. Dystans , niK-.

Gon. 9. Nagroda 1.400 zł. Dystans 
1.600 metrów.

1) Jo lie (ż. Kobitowicz), 2) M ister 
Braun, 3) Debar, 4) Jo risaka, 5) Mi
moza. W ygr. finiszem o pół — łeb w 
1 m. 45 i pół s. Tot. 18,5, fr. 10 i 11.

Gon 10. Nagroda 1.800 zł. Dystans 
2.200 metrów, 

i 1) A lgier (j. K owalczyk), 2) Jo lan 
ta, 3) L ir П, 4) Cacko П, 5 Katorż- 

1 • Libertto nas ku tek kulawizny,
п о л  .stw ierdzonej przez lekarza weterynar.
n S  SSSd Selassie (ż. Jagodziński) UgW J»*—  ^
2) Atos, Słoneczny wycofany ze s tar- nie o l  i p «  <U. w  2 m. s. Tot. 
tu. W ygr. łatwo o 3 dł. w 1 m. 10 i 72> fr - ld ’a- b’
pół sek. Tot. 6 zł.

nomu
W święta pocz. S, 5,
Севу od 1 zl. de L8®
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